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Po Zgromadzeniu Narodowem. 

Marszałek Sejmu Świtalski i marszałek Senatu Ruczkicwic/, odjeżdżają sa­
mochodem l gmachu Sejmu ua Zamek, aby zawiadomić Pana Prezydenta 

R. P. o jego ponowniym wyborze. 

Sprawa dymisji rządu 

zostanie zdecydowana dziś po południu. 
Warszawa, 9 maja. Dziś o godzinie 

2-ej po południu odbędzie się posiedzę-, 
nie rady ministrów na którem zostanie 
zdecydowana sprawa dymisji rządu. We 
dług dotychczasowych pogłosek pre-
mjer Prystor j 

wyjedzie na odpoczynek 

Wspaniały sukces polskiego aparatu. 

Lotnik Skarżyński przeleciał 3630 km 
Rekord światowy pobity o 1000 km. 

misja zaś tworzenia gabinetu ma być 
powierzona prezesowi Sławkowi. Praw­
dopodobnie są zmiany na stanowiskach 
kilku ministrów w szczególności mini­
stra rolnictwa, opieki społecznej oraz 
przemysłu i handlu. 

Generalna ofenzywa Japończyków. 
Dziś decydująca bitwa o rekin 

pod miastem Juan Pin©;. 
Pekin. 9 maja. (Specjalna wiado­

mość Echa). Japońskie wojska na sze-

Dolar prywatnie 7,40. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 7,42, w płaceniu 7.40, dolar złoty w 
żądaniu 9.45, w płaceniu 9.40, funt an­
gielski w żądaniu 30-50. w płaceniu 
30.25, rubel złoty w żądaniu 5, w płace­
niu 4.75, marka w żądaniu 2.08, w pła­
ceniu 2.07, za 100 (ranków francuskich 
w żądaniu 35.20 w płaceniu 35.10, Bank 
Polski kupował w godzinach rannych 
dolary po 7,40. 

lokim froncie rozpoczęły generalną o-
fenzywę na Pekin i Tienlsin. Nad rzeką 
Luan po zaciętym oporze Chińczyków 
Japończycy 

przełamali linję obronną 
i szybkim marszem posuwają się na­
przód. Chińskie wojska pomimo olbrzy 
mich strat zorganizowały obronę pod 
Luan Czang. Najbliższym celem ofen-
zywy japońskiej jest miasto Juan-Ping. 

Według przewidywań zagranicznych 
attaches wojskowych decydująca bitwa 

o posiadanie Pekinu i Tientsinu 
rozegra się pod Juan Ping w dniu dzi­
siejszym. 

Pernambuko, 9.5. (Specjalna wiado­
mość Echa). O godzinie 16,30 według 
czasu miejscowego, a około 20-'ejlwed­
ług czasu środkowo - europejskiego pol-
rki pilot Skarżyński wylądował na-lot 
risku w Maccijo 

o 200 kilometrów 
ra południe od Pernambuko. 

Cały lot trwał około 27 godzin. 
Ilość przebytych kilometrów nie została 
jeszcze obliczona dokładnie, wynosi 
jednak blisko 4 tysiące czyli o 1000 km. 
więcej niż 

dotychczasowy rekord światowy. 
Dotychczasowy rekord na odległość 
Saint Louise-Natal wynoszący 3 tysią­
ce kilometrów należał do francuskiej 
lotniczki Marysc Bastic, która w dniu 
29-go czerwca 1931 roku przeleciała 
2.970 kilometrów na niemieckiej maszy­
nie Klcmm. Kapitan Skarżyński pobił 
jednocześnie rekord lotnika Mollisona, 
który leciał do Natalu 

17 godzin 
przebywając o wiele krótszą przestrzeń 
Lotnik Skarżyński udaje się do Rio de 
Janeiro. Kolonje polskie w Południowej 
Ameryce przygotowują serdeczne powi 
tanie dla dzielnego rodaka, który przy-' 
wozi im wieści wprost z Warszawy. 

PRASA PARYSKA O LOCIE, 
Paryż, 9 maja. (PAT) Dotychczas je­

szcze nie nadeszły tu wiadomości czy 
i kiedy rozpocznie kpt. Skarżyński swój 
dalszy lot do Rio de Janeiro. Poranna 
prasa paryska podaję fakt przelotu bez 
żadnych jeszcze komentarzy, notując 
jedynie fakt pdblefa- ''rekordu światowe­
go dla samolotów 

lekkiej konstrukcji. 
Przelot Skarżyńskiego osiągnął dystans 
3.630 kim. Prasa charakteryzuje zwy­
cięstwo Skarżyńskiego następującemi 
tytułami- ..samotny lotnik na pokładzie 
lekkiego samolotu*, „lotnik polski prze 
leciał Atlantyk'', „na turystycznym sa­

molocie zdobył Atlantyk" i t. d. kilka 
pism podało fotografię Skarżyńskiego. 

TRUDNOŚCI PRZELOTU. 
Najkrótsza odległość pomiędzy Czar­

nym Lądem a Południową Ameryka wy 
nosi 2985 km. Jest to odległość pomię­
dzy cyplem Przylądka Zielonego (koło 
Dakaru) a latarnią morską Cap Roque 
w Brazylii. Natomiast odległość pomię­
dzy St. Loujs, a portem Nadal 

wynosi 3190 km. 
Na całej tej ogromnej przestrzeni niema 
ani jednej wyspy, na której byłoby możli 
we ładowanie samolotu. 

W odległości około 2000 km. od wy. 
brzeży afrykańskich i 40 km. na połud­
nie od linii, łączącej St Louis i Natal, 
znajdują sie coprawda wyspy Rocas S. 
Paulo, ale są to 

wielkie złomy skalne, 
wyłaniające się z bezmiaru wód Atlanty­
ku i terenów nadających się do lądowa­
nia na tvch dzikich, bez śladu roślinno­
ści skałach niema zupełnie. 

Najlepsze warunki meteorologiczne 
dla samolotów dążących od wybrzeży 
Afryki ku Brazylji. panują w miesiącach 
styczniu i lutym (w tym okresie dokonał 
przelotu Pol. Atlantyku trzymotorowy 
samolot francuski „Arc en Ciel" i lotnik 
angielski Mollisson na Moth'cie), gdyż 
w tych miesiącach ma największy za­
sięg i siłe passat północno-wschodni, któ 
ry wieje prawie dokładnie 

w kierunku lotu. 
W następnych miesiącach dolna gra­

nica passaru północno-wsfcnódnłego prze 
suwa sie coraz bardziej ku północy 1 to 
w tak szybkiem tempie, że gdy w kwlet 
ii;u lotnik ma wiatry przychylne na 
przestrzeni około 1.800 kim., to w maju 
już tylko na przestrzeni 1.000 kim.. Jed­
nocześnie rozszerza się pas ciszy i przy 
biera na sile passat południowo-wschod, 
f i wiejący prostopadle do trasy lotu. a 

Ostatnie pozdrowienie — toniemy! 
Próżne wysiłki ratownicze lodołamacza „Krassina". 

Moskwa, 9 maja. (Tel. wł.) Statek 
sowiecki ..Ruslan", który brał ostatnio 
udział w ekspedycji ratunkowej, zorga­
nizowanej dla przyjścia z pomocą uwię 
zionemu w lodach lodolamaezowi „Ma 
łyginowi". zatonął w okolicach Szpic-
bergu. Katastrofa ta zdarzyła się jesz­
cze przed kilkunastoma dniami, mniej 
więcej około 26-go kwietnia. W tym 
dniu bowiem stacja radjowa w Lon-

ieg sztafetowy o nagrodę „Kurjera Łódzkiego". 

gyearcity schwytała ostatnią depeszę 
.Ruslana", brzmiącą następująco: 

„Ostatnie pozdrowienia dla wszyst­
kich! Toniemy!'' 

Lodołarmacz „Krassin" usiłował 
wejść w kontakt z „Ruslanem", jednak 
napróżno. Według wszelkiego więc 
prawdopodobieństwa, ,,Ruslan" musiał 
zatonąć wraz z 23-ma ludźmi załogi. 

TRZECH MAJTKÓW URATOWANO. 
Moskwa, 9 maja. Pat. Okręt ratun­

kowy „Ruslan'*, który brał udział V 
ratowaniu „Małygina" w drodze po­
wrotnej ze Szpicberga wpadł w burzę 
i zatonął. Trzech marynarzy ,,Ruslana" 
uratował na południowem wybrzeżu 
Szpicberga statek norweski. 

więc znoszący samolot ku północo-za-' 
chodowi, przez co zmniejsza się znacz­
nie szybkość lotu. 

MAJ — OKRES HURAGANÓW. 
W marcu zaczyna się w tej części A-

tiantyku pora deszczowa, zaznaczająca 
się w strefie ciszy bardzo obfitemi opa­
dami Maksimum tych opadów przypa­
da, jak we wszystkich krajach podzwrot 
pikowych, między godziną pierwsza a 
druga w nocy. Wtórna fala ulewnych 
deszczów przychodzi w godzinach popo­
łudniowych 

W maju pojawiają się na przestrzeni 
St. Lcuis-Natal pierwsze huragany. Licz­
ba ich w następnych miesiącach stale 
wzrasta, osiągając najwyższą wartość 
cyfrowa we wrześniu. W początkach 
maja napotkanie takieco huraganu jest 
M A D O prawdopodobne. 
W passacie północno-wschodnim mogą 
sie zdarzyć nawałnice, dość słabego na­
tężenia jednak, spowodowane wtargnię­
ciem zimnych mas powietrza polarn> 
morskiego. W roku bieżącym możliwość 
takich nawałnic jest dość duża, gdyż w 
drugiej oołowie kwietnia cały Północny 
Atlantyk aż po Azory był pod władzą 
zimnych podmuchów, idących od Gren-
iandji i bieguna północnego. 

Dzień w okolicach równika trwa oko 
io dwunastu godzin, a lotnik lecący ze 
wschodu na zachód, zyskuje na różnicy 
szerokości geograficznej godzinę i kwa­
drans — ma przeto do swej dyspozycji 
niewiele ponad trzynaście godizin świa-
iła diziermcgo. (Zmrok w okolicach pod; 

zwrotnikowych trwa zaledwie 15 minut). 
Ponieważ czas przelotu trzeba liczyć 

na dw;; !/.ieścia godzin, a nocne lądowa­
nie na nicznanem. choćby oświetlonem 
lotnisku jest zawsze dość ryzykowne 
nawet dla doświadczonych pilotów, prze 
to start z St Louis nastąpił na 
siedem godzin przed wschodem słońca, 

czyli około 11-ej wieczorem. Było to 
wskazane jeszcze i z tego względu, t e 
lolnłk na początku swoi powietrznej po­
dróży jest wypoczęty, a nocny lot wy­
maga większego wysiiłku i uwagi, niż \ot 
w promieniach słońca. 

U KRESU LOTU. 
W miarę zbliżania się do brzegów 

Brazylji warunki atmosferyczne ulegają 
pogorszeniu, a mianowicie passat połud­
niowo-wschodni przynosi tu z nad ocea­
nu ogromne ilości pary wodnej, która 
zbiera się w ciężkie chmury, zalegające 
zbocza wyniosłości nadbrzeżnych, po­
czem spada na ziemie 

w postaci ulewnych deszczów. 
Jako przykład, mogą posłużyć warunki 
meteorologiczne w Natalu. W maju dni 
z opadem przypada 19, dni burzliwych 
2, pochmurnych 18, a pogodnych zaled­
wie 3. 

(Dokończenie na str. 2-giej). 

Kiepura wygwizdany w Pradze 
za śpiewanie po niemiecku. 

Berlin. 9 maja. (Tel. wł . ; „Telegrap-
hen Union" podaje z Pragi, że w czasie 
koncertu Kiepury w sali „Lucerna-
doszło do wielkiego skandalu w mo­
mencie, gdy znakomity tenor po odśpie­
waniu szeregu pieśni w językach pol­
skim i włoskim, zaczął śpiewać po nie­
miecku arję z filmu dźwiękowego „Pieśń 
Nocy*'. Wśród publiczności rozległy 

się krzyki: „Pfuj! Tu się nie śpiewa 
po niemieckul 

Niech się pan wstydzi!" 
Kiepura przerwał na chwilę koncert 

i dopiero po dłuższej pauzie rozpo» 
czął śpiewać na nowo. 

Podobne demonstracje miały miejsce 
również na ulicy po koncercie. 

Lotnicy angielscy. 
nie przelecieli nad Mount Ewerestem. 

Niedzielny bieg sztafetowy na dystansie 14 kim, o nagrodę „Kuirjera Łódzkiego" zgromadził w Parku Poniatowskie­
go kilkadziesiąt tysięcy widzów. Nagrodę przechodnią zdobył po 5-letnich zmaganiach ostatecznie Klub „Zjedno­
czone'- Na 'zdjęciach fragmenty biegu. 1) Na mecie. 2) Na trasie biegu. 3) Kierownik biegu p. Kordasz ogłasza 
wyniki' poszczególnych wtafet. 4) R Mecetiasowa S.typuJk.c(w^ą rozdaje z ^ a ę z c o m złote żetony pamjątko.we. 

Londyn, 9 maja (Tel. wl.) „Sunday 
Chronicie -' podaje sensacyjną wiado­
mość, że lotnicy angielscy, którzy prze­
lecieli nad Mount Everestem, padli ofia­
rą pomyłki kartograficznej, gdyż szczyt 
górski, nad którym przeleciano i któ­
ry odpowiednią ilość razy sfotografo­
wano, nie był najwyższym szczytem 
świata, lecz jedynie 
' górą Makalu, 
niższa, o 400 metrów od Mount Evere-1 

stu. Szczyt Makalu jest odległy od M, 
Everestu o 18 kim. 

Autorem tej sensacyjnej wiadomości 
jest generał Bruce, który prowadzi) 
ekspedycję pieszą na Mount Everest w 
latach 1922—24. Angielska opinja pu­
bliczna oczekuje teraz ukazania się 
zdjęć lotników lorda Clydesdale, celem 
stwierdzenia, czy rzeczywiście rewela­
cje Generała Brucea są prawdziwe. 



Wspaniały sukces polskiego aparatu. 
(Dokończenie ze str. I-el) 

Tak wielka ilość opadów im wybrzc-
:u brazylijskiein skłania również lotnika, 
lo obrania takiej godziny startu. ażebv 
,'dowanie w Ameryce mogło nastąpić 

przed zachodem słońca. 
Widzimy więc, że maj pod względem 

varutików meteorologicznych jest znacz 
ue gorszy od miesięcy zimowych, w 
stón-ch odbyły sie lotv: francuski i an-
jrfelski. Niestety względy natury techni-
;znej nie pozwoliły kpt. pilotowi Skar­
żyńskiemu podjąć wcześniej próby przc-
otu nad Atlantykiem. Tem większe zna­
czenie ma jego zwycięstwo 

Bohater przelotu nad Atlantykiem 
tpt. Stanisław Skarżyński, który w dniu 
swego imienia wylądował na wybrze-

żu brazylijskiein po przebyciu oceanu, 
urodził się w r. 1900 w miasteczku 
Warta, powiecie sieradzkim woj. łódz 
kiego. 

Ojciec jego był właścicielem do dziś 
istniejącej w Warcie apteki w rynku 
(obecnie apteka ta należy do siostry ka 
pitana Skarżyńskiego, pani Grudniewi-
czowej). 

Nienadając się do służby linjowej z 
powodu sztywnej nogi, pozostałości ze 
służby kawaleryjskiej na froncie, uzy­
skał jednak na skutek niebywałej wy­
trwałości i specjalnych starań przyję­
cie do lotnictwa. Wytrwałość i upór w 
przezwyciężaniu trudności były jego ce 
chami charakteru jeszcze w dzieciń­
stwie. 

r w n 

Dlaczego łysiejemy 
przedwcześnie ? 

Liczne doświadczenia specjalistów r l io iu l . wlo­
tów i i . k j iiic-zl i r ie . iż najczestf/p przyczynę 
wypaduni j i zanik.ini.1 u l ttanowja kw,««\ t l u -
5/ez<iwe, owe produkty jełczenia tłuszczu skóry Klo­
ny . Zobojętnil i jar -lale raz na rydzień owe — *kó-

drażniące — kwasy, przy pomory mycia głowy 
2'iraca niemal woda i Sl iamponiirm Dra Lu- t ra, o-
«iapa sie zbawienny skutek zapobiegawczy. Do my­
ria slow . nie nadaje sie żół tko, ponieważ zgoła ni.j 
zni iojetr i i i kwa.ów, mydło zaś polegnie przypadło­
ści ło jolokowe. z powodu aawartości w niein kwa­
sów tłuszczowych. Myjąc przeto głowę CtMtO prepu-
ra icm. dostosowanym M'iśle do właściwości skóry 
głowv. zwalczJ się skutecznie marnienie włosów. 
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Nieszczęśliwy wypadek pilotki 
podczas lądowania 

Katowice, 9 maja. Na lotnisku w Ka­
towicach podczas lądowania awjonetki 
Śl. Aeroklubu „S. P. A. F. P. Śląsk", 
pilotowanej przez pilotkę Marje Tom 
ttewską z Sosnowca, urwało się z nie­

ustalonej przyczyny podwozie samolotu 
oraz ułamało się śmigło. Pilotka na 
szczęście z wypadku 

wyszła bez szwanku. 
Aparat uległ częściowemu zniszczeniu. 

Młoda para narzeczeńska 
rzuciła się pod pociąg, towarowy 

Szopienice, 9 maja. Wczoraj o godz. 
4,23 na torze kolejowym między Szo­
pienicami a Murckumi miała miejsce 
straszna tragedja miłosna, której ofiarą 
padli: strzelec 73 p. p., stacjonowanego 
w Katowicach, 22-letni Wiktor Kuklok 
z Giszowca 

oraz jego narzeczona, 
19-letnia Helena Wojtyczokówna. rów­
nież z Giszowca. 

Narzeczeni, nit mając widoków po 

trania się. postanowili popełnić samo­
bójstwo i w tym celu udali się w nocy 
z domu na tor kolejowy między Szo­
pienicami i Murckami, gdzie położyli 
się na szynach, po których po chwili 
nadjechał pociąg towarowy, którego 
koła uśmierciły nieszczęśliwą młodą 
parę narzeczeńska. Wiadomość o popeł 
nicniu samobójstwa wywołała w wio 
sce rodzinnej narzeczonych wielkie przy 
gnębienie. 

Bezdomni podpalili las 
Jeden żołnierz ciężko poparzony 

Z Katowic donoszą: 
Wybuchł groźny pożar w lesie na 

Muchowcu. — Pożar strawił 1.000 hek­
tarów lasu. 

W akcji ratunkowej brały udział 
,'traże pożarne z Katowic, Brynowa. Za 

« łeza i Giszowca. Pozatem w akcji ratun­
kowe j brały udział 

oddziały wojsk 73 p. p. 
stacjonowanego w Katowicach 

Szeregowiec 73 p. p. Jan Kuźnia od 
niósł w czasie akcji ratunkowej ciężkie 
poparzenia i został karetką pogotowia 
ratunkowego odstawiony do szpitala 
miejskiego, gdzie walczy ze śmiercią. 

Pożar wzniecili bezdomni,, którzy za 
mieszkują w tych lasach w liczbie kilku 
set. Dalsze dochodzenia prowadzą wia 
dzc policyjne. 

15 domów runęło w przepaść 
wskutek podmycia stoku gdry. 

Białogród, 9 maja. (Tel. wl.) Jak 
donosi „Politika'', w zachodniej Serbji 
wpobliżu miejscowości Gornije Toplicc 
nastąpiło obsunięcie się ziemi. Cały 
stok góry na przestrzeni, szerokości 
mniej więcej I kim runął w dół wsku­
tek 

podmycia podstawy. 
spowodowanego długotrwałemi deszcza 
mi. Naprzód oderwała się dolna część 

— o 

sloku, a w chwilę później górna, na któ 
rej znajdowało się 15 domów. 

Oczywiście, wszystkie budynki roz 
sypały się w gruzy. Na szczęście mie­
szkańcy ich zdołali się na czas schronić 

poza obręb katastrofy. 
Dolina, do której minął stok górski, 

uległa zupełnej niemal zmianie, szczyt 
górski zaś został ogołocony nietylko z do 
mów, ale i z sadów i pól. 

Wywczasy letnie dla nauczyciel -. 
nad jeziorem Narocz. 

Z Wilna donoszą: 
Komisja Wycieczkowa "kręgu Szkol 

jego Wileńskiego w celu umożliwie­
nia racjonalnego spędzenia wakacyj 
nauczycielstwu organizuje w okresie 
feryj letnich r. b. w Schronisku Wyciecz 
kowem nad jez. Narocz (największe je­
zioro w Polsce) kolonję wypoczynko­
wą dla nauczycielstwa ze wszystkich 

szkół 'dla pań i panów). 
Schronisko położone jest nad brze­

giem jeziora i wokół otoczone jest 
pięknem! lasami sosnowemi, 

posiada budynek mieszkalny z pomie­
szczeniem r.a 80 osób, z pieknemi weran 
darni z widokiem na jezioro, świetlicę z 
bibljoteką pism oraz budynek gospodar­
czy z kuchnią i jadalnią. 

— X X X -

Komunikacja Autobusowa 
Ł Ó D Ź - B R Z E Z I N Y 
Autot>usv do Hrzeziti odchodzą /. DOSIOJU wla»> 
neco przv ul. Brzezińskie) Nr 144. Odi-izrl c< 
eodrlne cocrnwszv od cod? ^-ei rano do Jl-e* 

wlecz Doiazd tran:\vi!ami Nr 116 . 

Lekarz dentysta 

D« TONDOWSKA 
u l . G ł ó w n a 6 1 , t e l . 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

Ceny Lecznic. 

Lekarz - Dentysta 

J. Rozin-Reichowa 
orst prowadziła lis 

n £ ZGIERSKĄ 38 
laant t lw Zgierskie! 151 i prsyjmuje 10—1 i 4—1 w 

Ceny leezn ie . 

D r . m a d . 

HALTRECHY 

I9R* |* N A D I I 
akaaser — ginekolog 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 
przeprowadził się na 

A n d r z e j a 4, 
telef. 228-92. 

Dr. med 

A. 
Choroby skórne weneryesne 

i moezoplciowe. 
Piotrkowska 10. Telef. 2 4 5 - 2 1 . 

Przyjmuje od 2 do 3 po poł. i od o * do 8 wiecz-
W niedziele i święta od 11 do 1 w poł. 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

( ) Prezydent Koosevelt wygłosił zapowiu' 
dano od ki lku dni przemówienie, które transmi­
towane było przez radjo. — Mamy podstawę 
twjerdzić, — mówił prezydent — ie sytuacja 
obecna w porównaniu z okresem z przed dwóch 
miesięcy nieco się polepszyła. 

Nawiązując do projektu ustawy o pomocy 
dla farmerów, zawierającego kiauzulę inflacyj­
ną, prezydent oświadczył, te rozmiary zastoso­
wania tej ustawy zależeć będą całkowicie od 
tego, co przyszłość przyniesie. Wyjaśniając 
sprawę odstąpienia od. parytetu złota, co wywo­
łane było chęcią zapobieżenia możliwej panice 
i wstrzymaniu rozwoju przemysłu, prezydent 
powiedział: — Postanowiłem nie dopuścić do 
tego, by złoto, znajdujące się w kra ju, ucieka­
ło zagranicę. 

Celom rządu było podniesienie cen do takfc 
go poziomu, by ci, którzy zaciągnęli u nas po 
życzkl, zwrócili je w tych samych dolarach, w 
jakich pożyczali. Rozmowy z wysłannikami za­
granicznym) doprowadziły do ujednostajnienia 
akcji na rzecz postępu rozbrojenia i stałości 
gospodarczych stosunków. 

Jest rzeczą bardzo prawdopodobna, że zdolu 
my przywrócić dobrobyt Stanów Zjednoczonych 
lecz dobrobyt ten n|c będzie stały, jeżeli nie 
zdołamy przywrócić dobrobytu całego świata. 

(—) Na wieść o ponownym wyborze prezy. 
daota Mościckiego zarówno w Warszawie, jak 
I na prowincji odbyły się żywiołowe manifest* 
cje I pochody ku czci eiekta. 

Również w Łodzi i wszystkich miejscowoś­
ciach województwa łódzkiego odbyły się pocho­

dy na cześć Prezydenta. 
(—) Wczoraj po południu przyjął Marsza­

lek Piłsudski niemieckiego attache wojskowego 
w Wurszawie gen. Schindlera nu audjencji, 
trwającej ponad godzinę. Rozmowa odbywalu się 
bez świadków. Osobiste audjeneje obcych attx. 
che* wojskowych u Marszałka Piłsudskiego nale 
tą do bardzo rzadkich wypadków. 
* (—) W Sądzie Najwyższym rozpoczęła się 
rozprawa karna, której przedmiotem bę­
dzie rozważenie skargi kasucyjnej, jaką 
założyli obrońcy skazanych przez Sąd Apel.icyj 
ny 10-ciu przywódców Centrolewu. 

(—) Wobec spornej interpretacji poszcze­
gólnych jiunktów umowy zbiorowej podpisanej 
w uli. miesiącu, powstał w Tomaszowskiej fa­
bryce LIN /.u. ,%• jedwabiu zatarg między dy ­
rekcją zakładów a robotnikami. 

Konferencje prowadzone pomiędzy przedstawi 
cjelam! stron przy udziale Inspektorów pracy: 
Wojtkiewicza, Sielskiego i Humięckiego pozy-
tywnycn ri-zuluAow mc ciały. 

Robotnicy fabryki w Ijezbte 2.400 przystąpili 
do strajku włoskiego. Zmiana, która miała prty 
stąpić do pracy O godzinie 14 nie została wpu 
szczona na teren zakładów. 

(•—J W dniu wczorajszy m o godzinie 10 ra 
"u na szosie wiodącej z Lodzi przez Aleksan­
drów do Poddębic miała miejsce straszna kata 
strofa autobusowa. 

Autobus Łd. §1432. należący do f. Kryezko i 
liornsztajn, zdążający z Poddębic do Łodzi na 
szosie wpobliżu wsi Kuclny, gminy Pucznlew, 
powiatu łódzkiego, wskutek pęknięcia osi. w 
ezaM szybkiej jazdy runął do rowu, przygnia­
tając swym ciężarem pasażerów i obsługę. 

Autobus wskutek wielkiej siły upadku, został 
doszczętnie rozbity. Przejeżdżający wieśniacy 
pośpieszyli na pomoc rannym i wezwali policję 
oraz lekarza z Aleksandrowa. 

Z pośród 10 rannych, 5 ciężej rannych prze 
wieziono r*i Vocm ie do szpitala w Aleksandro 
wie, pozostały cli przewieziono do domów innemi 
samochodami 

(—) Na ulicy Pabjanickiej tuż przy moście 
kolejowym, mial miejsce nieszczęśliwy wypa. 
dek ofiarą którego pad! rolnik 27-|etni Józef 
Wójcik, zamieszkały we wsj Rychlowice tejże 
gminy powiatu wieluńskiego. 

Wójcik jadąc tramwajem, w pewnym mo­
mencie wskutek nieuwagi własnej utracił rów 
nowagę i runą) z wagonu na bruk jezdni w chwf 
li gdy pociąg znajdował się w pełnym biegu. 

Skutki były fatalne. Wójcik udnioai złama 
nie kręgosłupa, obu nóg oraz ki lku palców le­
wej ręki i licznych obrażeń ciała. 

Niezwłocznie pośpieszono rannemu z porno, 
cą. i wezwano pogotowie ratunkowe, lekarz któ 
rego opatrzył rannego wieśniaka, i w agonj) 
przewiózł do szpitala św. Józefa, J * D V w nie-
drujrim czasie Wójcik nie odzyskawszy przyton 
nnści zmarł. 

Zajścia w Piotrkowie. 
Piotrków, 9 maja. Od kilku dni 

Piotrków jest widownią powtarzających 
s:e codziennie dcmonstracyj bezrobot­
nych. 

Demonstracje te wynikają na tle nio, 
wypłacenia zarobków przez Magistral 
sezonowym robotnikom za ich prace 
przv robotach publicznych do której 
przystąpili samorzutnie w dniu 26 kwiet 
nia. 

Przv robotach tvch pracowało zgóią 
400 robotników, którzy zażądali za czas 
l>raev po 12 zł. 

Magistrat chciał wypłacić tylko po . 
2 złote! 

Pakt powvższv wywołał ferment 
w dniu wczorajszym ulica Słowackiego 
była widownia dciiioustraicyj, które by 

ły o wiele groźniejsze, aniżeli w dniu u-
biegłym. J 

W rezultacie Magistrat zgodził Sł< 
przyjąć 

450 sezonowych robotników. 
Zarobki ich wynosić będa po 4 zł. dziet 
nie, pracować zaś będą po trzy dni w 
•.ygodniu. — Czas pracy trwać będzie do 
dnia 3-go czerwca r. b. 

Podczas dcmonstracy'. bezrobotni 
W t a r g n ę l i na podwórze magistrackie, 
wznosząc wrogie okrzykt przeciw mam 
stratowi. Przy wypędzaniu demonstran 
tów jeden policjant 

został raniony nożem. 
Aresztowano trzy osoby, które odda­

no do dyspozycji władz sadowych. 
-xxx-

Sowiecka misja handlowa w Łodzi. 
Zwiedzanie fabryk włókienniczych i metalurgicznych. 

odbyła Łódź, dnia 9 maja. Zapowiedziany 
przyjazd sowieckiej misji gospodarczej 
do Łodzi nastąpił ubiegłej nocv. Człon­
kowie misji przenocowali w wagonie 
kolejowym na dworcu a rano o godzinie 
9 powitani zostali przez prezydjiim Iz­
by Przemysłowo-Handlowej z prezesom 
tieycrcin na czele. 

Po powitaniach członkowie misji, 
w skład której weszli pp.: I. Mojcw, A. 
lamariu. I. Chazanow, l"\ Kisiclew. 
Ltarinin i M. Pirsów oraz prezydjiim 
Izby Przemysłowo-Handlowej odjecha­
li z dworca do Grand-Hotelu, gdzie od­
było sie śniadanie. 

O godzinie 10 rano delegacja sowie­
cka przybyła do Zjednoczonych Zakła­
dów Scheiblera i G R O H M A N A , gdzie tjic 
wicdz.iła urządzenia zakładów, a CAŁA 

swa nwage skoncentrowała na sali. 
gdzie zarząd Zakładów urządził wysta 
wc wszystkich wyrobów. 

Delegacji w Zakładach Scheiblera i 
( ;rohmana towarzyszyli gen. Maciszcw-
<-ki oraz dyr. Kiasueki, którzy równo­
cześnie udzielali potrzebnych htformacyj 
I wyjaśnień. 

Po szczególowem obejrzeniu w y s t a ­
wy i dokladnem zaznajomieniu się z 

wytwórcza siła Zakładów odpyla sie 
konferencja. t • 

Poza tem w programie swoim delega 
cia sowiecka ma zwiedzenie Zakładów 
w e ł n i a n y c h S. Ijareińskicgo. 

Ponieważ przedstawiciele gospodar­
czej misji sowieckiej zdradzają duże 
/.aititeresowauie gałęzią przemysłu nu 
taliirgicznego. wbrew przewidywaniom 
/wiedza oni zakłady Johna. 

O godz. 14-cj Izba Przemysłowo -
Handlowa wyda śniadanie. 

D O P I E R O na godz. 17 przewidziana 
jest w Izbie Przemysłowo - Handlowe) 
konferencja gospodarcza. w której 
udział wezmą delegaci sowieccy pre-
Z J D J U U I Jz-In i D Y I E K C W . w w . liczni przed 
stawiacie iustytucyj i organizacv.i gospo-
(J,irc/Y"ch Łodzi-

Na konferencji tej nastąpi ogólna 
wymiana poglądów aa temat możliwo­
ści b n p o f t u i eksportu oraz ożywienia 
wzajemnych stosunków gospodarczych 
miedzy Z.S.S.K. a łódzkim okręgiem 
przemysłowym. 

Wieczorem o «odz. 19.20 sowiecka 
M I S I A gos|)odaicza opuszcza Łódź. 

Student skoczył z II-go piętra. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

$. K A N T O R 
Spec, eborób skórnych , wenerycznych 

i moczop łc iowych 
prtaarowadti ł tir, na ul 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 129-45 

r 1 ! / f i n a l e od 8 — 2 I ad 5 — ' wlaer 
w niediiele i iwiata od 8 — 2. 

Dr. m e d . 

L. B E R A A N 
CEGIELNIANA 1 5 . teł. 149-07 

Spec ja l is ta chorób wenerycznych 
skórnych i moesopłc iowych 

t r z T j s m i e ad fodz 8-ti do 11-ej i ed 4-ei do 
8-aj ar niedziele i świata od flodz 9 e do I - * 

ZATFLEFONUI Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo,, 
do jutra w domu. Prenumeratę, 
zamawiać można poczynając do 

każdego dnia miesiąca. 

l.ódi, 9 ma hi. W dniu WCtoraJMyW, okido «<i-
d/ iny 12 w nor) dom przy ulicy A n , l i / i j « .11, -Inl 
>ie terenem trayadjl młodego •atimjąii, w sonu 
tym zun i r - /k i<.o l pr/> rod/.iiiie 29. letni l/.>d»r 
I .|>l.in. - in i l rni praw. 

. , Student od pewnego CBSMJ zdradzili objawy 
a^TOBY nerwowej, pod wpływem której najpraw-. 
Ęm idob.i iej . wizoraj o 12 w » IRYAKOEZY! c 
Ł^.IU I I piętra na bruk podwórza Nieszczęśliwy 
ndnió-l ..k,.l I,I głowy orun 

złamania m.. i i reki. 
Zawezwany lekarz miejekiego pogotowia ra luu . 
Iowego, po udzieleniu pierwszej pomocy przcwió/ l 
I /ydora ICapłana, w ttanie gro inym do rrpitala miej 
>kiego w RiidoiO««r/.u. 

Doktór 

SIUHACHER 
Choroby akórne * weneryczne 

Piotrkowska 56. Tel . 148-62-
Friy.muie aodzienaie od l 1 ' , — i ppl 
DN h -- 9 wiect w niediiele i I W I . I . 

od 10 — 1 w pot 

7 1 B I Ź U T B S J Ę , SRBRO k w i 
Z i f O l O ty lombardowe kupuje i pła 

vi-
jpuje i pła­

ci oajwyzeze ceoy- — Zakład Jubilerski 
I Fijałko. Piotrkoweka 7. 

OCHĘCKA Anna Hipoteczna 4, zagubi­
ła kontrolkę z firmy 1. K- Poznańskiego, 

SPRZEDAM dom murowany 6 pokoi 
z ogrodem 2.500 mt r . 2 wolne od podat 
ków za miastem, 
skiego 254 m. 3. 

Wiadomość: Kiliti-

to dźwignia handlu 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
dają zawisa skutek i jako 
gazetowe są wolne od 
podatku miejskiego I 

W POILIMIIZN przy ulicy Brzeskiej 17. w bójce 
odniciU NBNI/.c.II:I ciała 20.letni Stc i jn I n n u IN 

. , \ k . ot** 2.1-litni l in |c r ław (Jużniczak, zamie»z-
ka l i w t \ m i i - domu. roś/kodowanym udzie l i ! p». 
mocy ICKJI/ mie j fk i rgo pogotowie ratunkowego. 

O l w i e k o w y K i n o - T e a t r » * e i » • r m m j e r a * . ł i i | i M ' ^ ? ' > | , i . r - m i j >,-A,-nn. r m m o u j u u i u ^ j i , . i i i i i b ł j . w 

„SZTUKA" i K O M E N D A S E R C 
K e p e n i k a 16 = . w 

H e p e n i k 
Dojazd tramwajami 5, 6, 8 I 9 

D e l * P r a m j e r a ! Największy przabój se/enti. Komedja muzyczna retyaerji G. Bolvary Francuakie. Wytwórni Eclair — T. Eage, Paryż 
według ncenarjusza Rody-Rody. 

(Coromande O s o b y : 
damour) L I V I E P A Y A N E L L I , D O L L Y H A A S , 

T I B O R H A L N A Y i inni. 
Na.tępny program: .SZLAKIEM HAŃBY' zMarjn Malieką l Ro(rutJ»w»>"i Samborskim. 

ZYCIE PABJANIC. 
i ltUP NOWORODKA U DOLE K L O A C Z N I M 

Pabianice, dnia 9 maja, W o\uii onegdajsz;nt, 
podczas opróżniiinitt dołu kloacznego vi potctjł do­
mu Nr. 13 piiy ul. św. Jana w Pabjanicach, rn-
Lotnicy wydobyl i zwłoki noworodka płci mr -k in, 
kłóre znajdowały »ic już w ttanio rozkładu. 

Zawiadomiona o tem policja trupa przewioak 
d<> kettnicy miejukU-j, <a4 wyrodna inetke wdro­
żyła poszukiwania. 

ROBOTY PUBLICZNE. 
Pubjanue, 9 maja. Z dniem I maja skończyły »i> 

wymówienia na robotach publicznych. Jednoczefafe 
z tym dniem MagUtrat winien zawrzeć i robotni­
kami robót urnowe na innych warunkach. Jak nair 
wiadomo, umowy tej jetzeze nie zawarto. 

Już od szeregu tygodni robotnicy domagaj; sta 
pow;ek;/cnia dni pracy 

do 3 dni w tygodniu 
i podwyżki płac. W tym celu kilka razy wyjeżdża, 
la delegacja robotników do Województwa w Łodzi 
oraz kilki razy interwenjowsla w Magistracie u 
ławnika robót p. Samuela. Zabiegi re dotychcia 
nic odniosły skutku i — przynajmniej naraeie -
niema mowy o powiększeniu dni i podwyłtzeniu 
sl.-iwek. 

WYNIK PRZETARGU NA DZIERŻAWĘ KINA 
P. M. S. „ZACHĘTA- W PABJANICACH. 
PabjarAce, dnia 9 maja. Zarząd Polskiej Macie­

rzy Szkolnej Koto w Pabjanicach ogłosił przetarg 
nu dzierżawę kina „Zachęta" w Pabjanirach. Z po. 
śród wielu refiektantów uwzględniono ofertę 

pracowników kina, 

którym uchwalono oddać kino w dzierżawę. Dzię 
ki temu posunięciu Macierzy, dotychczasowi pra­
cownicy kina ln-di.1 mieli stale zajęcie *.arobkewc, 
które umożliwi Im egsysten<jf. 
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*iycie Warszawy w ki lku 
wierszach. 

W komisariacie rządu odbędzie się 
konferencja poświecona palącej spra­
wie budowy w Warszawie centralnej 
chłodni. Brak takiej chłodni daje się od 
czuwać (w większości wypadków pod 
świadomie) całej ludności Warszawy. 
To żc Warszawa nie ma w ciągu całej 
zimy świeżych jarzyn, a tylko suszone 
lub konserwowane, to wina braku chłód 
ni. Wielkie sumy wydawane corocznie 

. na sprow adzaiiic do kraju w zimie za«ra 
nicznych owoców, to bardzo poważna 
strata z powodu braku chłodni. ..Wa­
pnowane" jaja, na które uboższa ltrd-
rość zdana jest w ciągu zimy, a któ­
rych to jaj nie można gotować — tylko 
smażyć — to klęska naszych gospodyń, 
którą może usunąć chłodnia centrahia. 
Podejrzane mięso przywozowe, wędli­
ny, które musimy tolerować na rynku 
wobec niemożności przygotowania w 
dniach uboju pełnego zapasu mięsa przy 
wozowego — to już zupełnie wyraźna 
groźba dla zdrowia ludności miasta. 
Usunąć ją może chłodnia. Wszystkie 
organ izacic handlowe z dziedzin wyżej 
wymienionych w pełni uznają pożytek 
jaki przyniosłyby im chłodnic. Rzeczą 
władz aprowizacyjiiych będzie stworze­
nie wspólnej akcji w kierunku budowy 
chłodni. 

* * * 
W Warszawie odbyło się ogólne ze 

branie władz Towarzystwa Kredytowe 
jtO ziemskiego, na którem wygłoszono 
kilka referatów, omawiających sytua­
cję tej instytucji i dokonano wyboru 
członków komitetu. Na prezesa wybra 
i.y jesl p. A. Popławski, na wicepreze­
sa p. .1. Czarnowski, na radców pp. M. 
Arkuszewski. St. (iodlewski. Z. Lesz­
czyński, R. Lasocki, A. Mazaraku W. 
Morawski. Z. Nadratowski, K. Skarżyń 
ski i St. Zdziarski. Jako zastępców rad 
CÓ\v wybrano pp. St. Worskiego, Wł. 
Krzyżanowskiego i J. Radziszewskiego. 
Ponadto do wydziału wykonawczego ko 
initct powołał pp. A. Popławskiego, J. 
Czarnow-skicgo i Z. Nadratowskicgo. 
Przy wyborach kierowano się zasadą 
zapewnienia w miarę możności repre­
zentacji wszystkich okręgów Towarzy­
stwa. Wybory te przeprowadzono z* 
względu na to. że obecnie wchodzi w 
życie nowy statut To w- Kredytowego 
Ziemskiego. 

Odbyło się nadzwyczajne walne 
/gromadzenie członków Stow. Restaura 
torów w Warszawie. Postanowiono po 
dawać codziennie dwie gorące porcje 
w cenie 50 g:\ każda, pobierać za jajko 
tetowanc 20 gr. 

KRATECZKI . 

Złodziej wódki. 
N I E Z D R O W Y A P E T Y T . 

Po przeczytaniu kilku „wiersay-
k ó w „młodych'" poetów czytelnik ma 
do zrobienia dwie rzeczy: albo odrazu 
do cna zgłupieć, albo odszukawszy au 
tora takich „wierszyków" wyrywać mu 
ze łba włosek po włosku, rozbijać deli­
katnym młotkiem zęby, rozłupać czasz­
kę, aby się przekonać, czy rzeczywi­
ście niema tam ani uncji mózgu, sło­
wem torturować takiego bęcwała, któ­
ry marnuje papier i kradnie czas naiw­
nemu czytelnikowi. Aby się stać „mło­
dym poetą'', trzeba posiadać dwa zasad 
nicze warunki: być bardzo, bardzo mło­
dym — głupim — zarozumiałym i „two­
rzyć" nowe słowa. Taki głupawy bu-
bek nie napisze: cicho szemrała wo­
da lecz: cichoszemrzeń pędnowodny. 
lub coś w tym guście. Zamiast pisać; 
jestem głodny, dureń „tworzy nowe sło­
wa' -: piszczoburczeń pustożołądkowy. 
A powinien napisać: pustowodna głupio 
głowa. 

Takie tworzenie nowych słów jest 
zaraźliwe i od dzisiaj zaczynam pisać 
tylko w taki ..młody sposób'': 

Pustoportfel w mej kieszeni cicho-
jęczy z forsobraku a komornik groino-
puka do cienkodrzwi mego domu. Bu-
tlowódka milołcchcze, sercokoi me tęs­
knoty, tamtaramlam, tamtaramtam, ra­
ta ta ta, tatarata. 

Oto piękny i klasyczny przykład 
współczesnej ..twórczości" młodych lu­
dzi, którym brak skończonej szkoły 
powszechnej nie pozwala pisać normal­
nie i po ludzku. Jeśli bęcwał jednak 
szkołę skończył, widocznie był zawsze 
uczniem tępogłowym i pustomózgim, 
gdyż normalny człowiek nie rymogłu-
piłby się w taki kretynowaty sposób. 

Rzecz inna, że taki sposób pisania 
jest niesłychanie łatwy i szybki. Nie 
trzeba się zastanawiać ani nad sen­
sem ani nad rymem lub rytmem, a wy­
starczy pisać co ślina na język, a ra­
czej na pióro przyniesie. Dzisiaj 
wprawdzie już tylko stosunkowo nie­
wielu idjotów „uprawia" ten rodzaj 
„twórczości", przed kilkunastu laty jed­
nak za czasów sławetnego utworu p. 
t. „Nuż w hźuhu'' ten system pisania 
był niezmiernie popularny i każdy mło 
dy człowiek uważał sobie za punkt 
honoru napisanie choćby kilka tego ro­
dzaju * rewolucyjnych'' wierszyków. 
Bóg strzegł i ja żadnego nie napisałem, 
dzięki czemu mogę z zadowoleniem 
stwierdzić, ie mózg mój nie cierpi na 
żadne defekty. Ten okres zwyrodnienia 
słowa pisanego zaczął sie, miedzy na­
mi mówiąc od czasu, kiedy wielcy lu­
dzie przestali pić wódkę. Wtedy kiedy 
Przybyszewski dużo, pięknie pił i rów­

nież tworzył, nikłby się nie ośmielił 
wypisywać takich bzdurynek, później 
jednak młode pokolenie zaczęło pić 
wodę sodową i „młodą twórczość" dja-
bli wzięli. 

Rezultat jest bardzo smutny. Wódkę 
zaczęli pić ludzie zupełnie do tego 
wzniosłego zadania niepredystynowi. 
Byle złodziejaszek nędznawy pije, krad­
nie wódkę i kompromituje ludzi piją­
cych. Dlatego też ze wstydem i bole­
ścią prawdziwą przystępuję do dzisiej­
szej sprawy, która daje smutne świa­
dectwo współczesnym „konsumatorom" 
wódki, sprofanowanej przez ludzi tego 
pokroju, co Zenon Grzebkowski. 

WÓDKA W KIESZENI. 
Oskar Łyszkowski lubi pić. Przeciw­

ko temu nic nie mam: Niechaj sobie i 
monopolowi Łyszkowski pije. Na zdro­
wie! Prosił! Cykl Szulim! W nocy 2 mar 
ca r. b. Łyszkowski również popijał, a 
ponieważ „nie dopił*', wziął ze sobą 
butelkę wódki i udał się w stronę do­
mu. Wódkę umieścił w kieszeni tak nie 
zręcznie, że nęcąca główka butelki wy­
stawała nazewnątrz. Ten łebek zaintry­
gował Zenona Grzebkowskiego. który 
przechodził obok Lyszkowskiego. Zain­
trygował tak bardzo, że w pewnym mo­
mencie wyciągnął butelkę z kieszeni 
Lyszkowskiego i zamierzał z milą zdo­
byczą spokojnie się oddalić, kiedy za­
trzymał go posterunkowy który zauwa­
żył manewr Zenona. Wódka wróciła 
do prawego właściciela, Zenonka zaś 
przytulił komisarjat. 

Sąd Grodzki skazał Zenona Grzeb­
kowskiego na 3 tygodnie więzienia. 

Jerzy Krzecl* 

Smutna opowieść ex - fabrykanta. 
W poszukiwaniu żony i dzieci. 

Z Sosnowca donoszą: 
Do policji w Sosnowcu przybył infodv. o-

koło 35 lut liczący człowiek, który przed­
stawił sic jako Aron Gecelcwicz, b. przemy­
słowiec łódzki i prosił o pomoc 

w odszukaniu żony i dzieci. 
Badany przez policję opowiedział, straszir; 

boleje swego życia, przypominając treść f i l ­
mu tragicznego. 

— Jestem żydem amerykańskim — zaczął 
Gecelcwicz i przed kilku laty poznałem w 
Ameryce piękna dziewczynę z Dubienki w 
Clielmszczyznic. Została moją żoną. a wkrót­
ce na jej życzeraie przybyliśmy do Polski. 

Kupiłem w Lodzi fabrykę włókienniczą, któ 
ra prosperowała dobrze przynosząc ml 

świetne zyski. 
Wkrótce zaliczałem Się do bogaczy, posiadałem 
kilka domów, gospodarstwo, a dla ubóstwia­
nej żony wybudowałem piękną willę, w letnis 
kowej miejscowości Marjanki. pod Łodzią. 

dy 
Szczęście moje jednak nie trwało długo kie-

~j bowiem pewnego raźni wróciłem niespodzic 
wanio w łiocy do Marianek, w wi l l i mej żony 
z?.6tałcm swego przyjaciela Abrama Finka, po­
chodzącego z Dubienki. 

W jednej chwili zrozumiałem wszystko,. 
Pcz słowa wyjaśnień wyjąłem rewolwer i w o-
błędnej wściekłości zasypałem 

strzałami kochanka żony. 
Następstwem tego było — aresztowanie sąd 

i 8 lat wlezienia. Po roku 1 8 miesiącach wtf 
zkmia, sąd apelacyjny uwolnił mnie I znala­
złem cię na wolności. B.Ueni nędzarzem, po­
nieważ w międzyczasie żona moja sprzedać 
wszystko. Odszukałem ją w Dubience. Miała 
tam drucfego kochanka. Na widok nędzy mo­
ralnej swej żony. której nisdy nie przestałem 
— niestety — kochać, popadłem w rozpacc 
i w napadzie wściekłości poraniłem ciężko te. 
go drugiego. Przesiedziałem za to znów 

8 miesięcy w więzieniu... 
Przed trzema tygodniami opuściłem mury 

więzienia w Łodzi t od trzech tyeodnl trwa 
moje poszukiwanie boay i dziecf jak dotąd be­
zowocne. 

Z Łodzi wyjechała ona do Dubienki, a stam. 
tąd do Katowic, gdzie mieszkała przez 4 mie­
siące. Przed 2 miesiącami opuściła Katowice, 
wyjeżdżając do Zagłębia. Tu ślad iei zactara 
się. 

Dziś jestem znów bogaty, ponieważ w Ame-
rycc mam duży Iwęel, prowadzony przez BRA­

ta: drugi brat jest właścicielem fabryki samo. 
chodów. Jutro mam otrzymać pieniądze, B Y 
rozpocząć dalsze poszukiwanie rodziny. Co 
zrobię, gdy odszukam wreszcie żonę. nie wiem 
zależeć to będzie od okoliczności. 

W każdym bądź razie jestem przygotowany 
i zdecydowany na wszystko! — kończy swą 
spowiedź nieszczęśliwy mąż. 

xxx 

WOJOWNICZE NIEWIASTY. 
7 miesięcy więzienia za pobicie komornika. 

Z Katowic donoszą: 
Na ławie oskarżonych Sądu Okręgo­

wego w Katowicach zasiedli Sara Ge-
sundtheit. Izak Gesundtheit i Edzia Ge-
sundtheit z Mysłowic, którzy pobili ko­
mornika sądowego i policjantów. 

Komornik sądowy Górski otrzymał 
polecenie przymusowego doprowadzenia 
Sary Gesundtheit do sądu 

w celu złożenia przysięgi 
manifestacyjnej. 

Urzędnik sądu okręgowego 
strzelił do siebie z rewolweru. 

Z Wilna donoszą: 
W kuluarach Sądu Okręgowego ro­

zeszła się wiadomość, że urzędnik wy­
działu cywilnego Wił. Sądu Okr. 33-
letni Czesław Grabowski odebrał sobie 
życie 

wystrzałem r rewolweru w usta. 
Tragicznie zmarły Czesław Grabow­

ski jak ustalono po powrocie z biura, 
napisał listy, poczem ,• popełnił samo­
bójstwo. Odgłos strzału zwabił do jego 
pokoju domowników, którzy widząc wy­
padek, zaalarmowali pogotowie ratunko 
we i policję. 

Po przybyciu na miejsce wypadku 
lekarz pogotowia stwierdził zgon. 

Zwłoki samobójcy zabezpieczono do 
decyzji władz sądowo - śledczych. W 
jednym z listów, tragicznie zmarły o-
świadcza. że odbiera sobie życie z włas­
nej woli i prosi 

nikogo o to nic winić. 
Powodu rozpaczliwego kroku nie poda­
je. 

Na miejsce wypadku przybyła rów­
nież, komisja sądowo - lekarska. Jedno­
cześnie, jak się dowiadujemy z polece­
nia prokuratury przystąpiono do rewizji 
ksiąg oddziału, w którym pracował zmar 
ły. Dalsze dochodzenie, celem ustale­

nia powodów samobójstwa Grabow­
skiego prowadzi wydział śledczy. 

Osk. Sara uzbroiła całą rodzinę w las­
ki, młotki i t. p. przedmioty. Rodzina na 
padła na komornika, bijąc go i wymy­
ślając mu. Gdy komornikowi przybyli 
na pomoc policjanci, zostali także po­
bici. Po rozbrojeniu wojowniczej rodzi* 
ny, osk. Sara rozebrała się i położyła! 
się do łóżka, uniemożliwiając przez to 
komornikowi doprowadzenie jej do są­
du. 

Na rozprawie zeznawała niejaka 
Ruchla Kuestenberg. która chcąc „wy­
bielić'' oskarżonych, stwierdziła, i i stro­
na atakującą był komornik i policjanci* 
Jak się później okazało, świadek ten 

nie widział wogólc zajścia. 
Wobec tego sąd zarządził natychmiasto 
we aresztowanie tego świadka. 

Po tem zajściu Sara Gesundtheit ru» 
chem ręki wskazywała, że do więzienia! 
również powinien pójść komornik Gór­
ski. Za to została skazana na 3 dni a-
resztu za nieodpowiednie zachowani* 
się przed sądem. 

Sąd skazał Sarę na 7 miesięcy, Izakai 
na 6 i pół miesiąca więzienia i Edzię na 
150 zł. grzywny. Po ogłoszeniu wyroku* 
wojownicza Sara i świadek Kuestenber« 
gowa powędrowały do więzienia. 

(z, jesteś Hem i i P.P./ 

J Ó Z E F - E M I L P O I R I E R . 

Dwie drogi. 
Pewnego wieczoru Alva Grum­

berg i bi l ip Martin rozmawiali /. oso 
bl iwem ożywienient w jadalnym po­
koju. 

Byli oni Wspólnikami wielkiego 
przedsiębiorstwa budowlanego w Lian; 
lak zwanego „ranchingu" zaliczanego już 
do unkatów dzisiaj, podczas gdy okoio 
roku 1905 tego rodzaju zrzeszonych ho­
dowców amerykańskich w Alva Grumberg 
' Filip Martin !czono na krocie w Ame-
yce 

Ostróg1' Grumberga dzwonił.v głośno 
za każdym jego krokiem poprzez obszerną 
sale, którą mierzył tam i zpowrotem z rę­
koma w kieszeniach spodni klnąc 'i przyślę 
Rając, na wszystkie świętości, że pułk ka­
walerii n'e zdała wykerzyć go z ..Czar-
nych Dolin'. 

Tembardziej ci przeklęci „farmerzy", 
którzy od czasu wybudowania ostatniej 
linii kolejowej zalewali kraj! 

Alva Grumberg liczył lat około dwu 
dzie?tu ośmiu czemu prawdopodobnie przy 
pitsać należy o wiele większe podniecenie 
młodego człowieka aniżeli rozmówcy je-
?o Filipa Martina—który miał .'ch czter* 
dzieści zgóra 

— Czyi nie uważasz jednak — wtrą­
cił ten ostatni — że lepiej byłoby prze-
treść się z naszym' 35.000 wołów do Ka­
nady, niż prowadzić dalej bezcelową wal 
KC 7. tymi ,-rozpruwaczami" gruntu? 

— Jak meżecie — oburzył się Grum 
berg —myśfeć o porzuceniu „ranchu", za 
łożonego przez ojca waszego? Wszak tu 
ujrzeliście światło dzenne!! Nie do uwie 
rżenia! 

— Nie urodziłem się tutaj przedewszy 
stkiem! — zaprzeczy! Martin — miałem 
lui cztery lata, kiedy ojciec mój osiedhw 
szy się w Elan założył to przedsiębior­
stwo hodowlane do spółki z dwoma towa 
•"zyszami, z których jeden umarł na sku-
'ek wypadku podczas gdy drugi zabity 
ostał orzez Siuksów. Wówczas bowiem 

nieszkodliwi dziś Czerwonoskórzy byli dla 
hodowców bydła elementem bardeo nie­
bezpiecznym. 

Żyłem wiec jak widzisz w epoce bo­
haterskiej tego kraju. Miało swój specy­
ficzny urok. powiadam ci i mam wraże 
ne, że posmak jego odnaleźlibyśmy w 
Soskatchevan lub Alberta, tych niseksplc 
atowanych jeszcze prowincjach Kanady 

— Zaniechalibyście jednem słowem 
obrony interesów, swych tutaj? — inter­
pelował Grumberg dalej, gdy Martin u-
milkł na chwilę. 

— Ostatnią naszą stawkę przegrali­
śmy już. wierzaj mi, A h a ' — odparł za 
pytany. — Najbliższy sąsiad naszego 
ranchu, farmer Smithon przezwyciężył 

wszystkie trudności, jakich ludzie na«i 
nie szczędzili mu. Panretasz chyba jak 
mu się dawali we znaki! Z początku 
szczególniej! Nc i co? Wytrzymał! Prze 
trwał! Po nim inni nadeszli. Jeśl; tak da­
lej pójdzie wypadnie nam odgrodzić się 
od przybyszów murem iak zmuszeni byli 
zrob:ć to hodowcy bydła ze stanu Xe-
braska. < 

— Odgrodzić się?- Zamknąć?! Za 
murować?! — huknął Grumberg przery 
wając swój spacer po izbie. — Ach i 
Zdechnąć raczej niźli żyć w „kojcu dla 
kur"; 

— Podzielam to zdanie — potwer-
dził Martin głosem spokojnym — i dla­
tego właśnie proponuję cl dać za wygra 
ną. Ustąpić! Rząd kanadyjski ofiaruie 

hodowcom bydła udzały łąkowe po 15 
centów za hektar. Korzystajmy z dobrej 
okazji! 

Dysputowali chwilę jeszcze i nie zdo 
lawszy dojść do porozumienia udali si­
na spoczynek. 

W ciągu zaś następnych dn : kilku 
nie wszczynali dyskusji na ten temat za­
absorbowani uśmierzeniem wzburzenia wy 
wołanego wśród personelu służbowego 
bijatyką dwóch cow-boyów. 

W pare tygodni potem starszy dozór 
ca zawiaidomił swocH pryncc/patłów, ,że 

nowy farmer zainstalował s:e w północ -
no zachodniej połaci stanu Elan grani­

czącej z ich „ranchem". 

. — Niech inny zakwateruje 3«c obok 
niego — zauważył Marin stroskany — 
i oto jesteśmy prawie, że okrążeni przez 
łych przeklętych „rozpruwaczy'' ziemi! 

— Podpalę barak intruzowi! — od­
grażał się Grumberg wymachując pieśc;a 
mi. 

— Byłby to gwałt bezcelowy — nad 
menil Mart :n — trzeba raczej myślę; 

poważnie o wyemigrowaniu do Kanady. 
Grumberg zbył uwagę wspólnika m'1 

rżeniem. 
Za tydzień niespełna — myślał Mar 

tin — młody mój towarzysz zgodzi s!ę 
z moim poglądem. Czekajmy tedy cerp 
liwie. 

Ku wielkiemu zdurrienu Martina jed 
nakże Alva nietylko ne poruszał sprawy 
sam, lecz wyczuwając ja na ustach swego 
wspólnika odsuwał ją chytrze lub pod ja 
kimś pozorem ulatn'ał się. 

Pewnego popołudnia, ndv polując na 
cyranki Filip Martin r> zmyślał nad dziw 
nem zachowaniem się Grumberga pod­

szedł doń starszy dozorca z zawiadomię 
nem, że ostatnio przybyły „roz.pru 
W Ć V Z " gruntu rozciągnął już „przeklęte' 
szyny kolejowe między swerr. osiedlem a 
gajem cedrowym przylegającym do ich 
ranch'u. 

— Robi na mnie wrażenie dzielnego 
człowieka ten Jacobsen — dodał ramo 
chodem. 

— Z Szwecji rodem ma djablo ła­
dną córkę, jasną blondynę!!... 

Uśmiechnął się przytem tajemniczo, 
zamierzał powiedzieć coś jeszcze. lecz 
zainterpelowany przez jednego z cow­
boyów oddalił się z n'm pośpieszne, pod 
czas gd,v Martin mocno zaintrygowany 
zawrócił do domu. 

Nagle uderzył sie ręką w czoło. 
— No! No! Czy przypadkiem?,.. 

— mruknął do siebie ze złośUwym błys 
kem w oczach. 

— Wieczorem zaś, po kolacji, zapa­
lając cygaro, spytał się, Grumberga znie­
nacka czy rozważył już położenie 

— Tak! — odparł OIva porywczo, 
rumieniąc się po U S Ł V — przyszedłem jed 
nak do przekonania, że nie znajdź emy 

ngdzic lepszych, pastwisk od tych jakie 
mamy tutaj. — Zagospodarowani przy 
tem jesteśmy- poważani w okolicy i\ w do­
brych stosunkach z władzami. Odejść 
stąd jednem słowem byłoby szaleństwem 
z naszej strony. 

— Ale — nadmienił Filip przygląda 
jąc się zmieszanemu towarzyszowi z pr>d 
oka — za niespełna dwa mesiące będzie 
my opasani siecią szyn kolejowych. Czy 
prmyśbłeś nad tem? 

Krew nabiegła znów do twarzy Gru'-" 
berga. 

— Owszem — odparł innym już to­
nem, zawstydzonym hieledwie. — Co 
chcecre?!... Trzeba przystosowywać sie 
do swojego czasu... Za cztery. p:cć lat 
w Kanadzie będzie to samo... Trochę 
wcześniej... Trochę później... 

— Czyli, inaczej mówąc — przerwaj 
mu Marth nie bez szyderstwa w glosie 
— wspólnik mój jest obecnie zwolenni­
kiem „kojców dla kur'?-

— Skoro ku temu idzie! — zawo 
lał młody człowiek z uniesieniem. 

— Daje ci tedy dwa dni czasu jrsz 
cze do namysłu — odezwał się Mart n 
po długiej chwili milczenia — poczer:-., 
jeśli nie zdecydujesz się na wyjazd do 
Kanady wypadnie nam uregulować ra­
chunki ze sobą. 

Po upływie oznaczonego terminu 
Grumberg sam przy pierwszem śmadaniu 
poruszył drażliwą kwestie zawiadamaiac 
wspólnika o swym niezłomnym zamiarze 
pozostania na miejscu. 

— Nie pozostaje nam nic innego ża­
lem, jak rozstać się. Ja bowiem przenoszę 
się do Kanady — odparł Martin zimno. 

Omówili natychmiast szczegółowo wa 
runki rozwiązania spółki co wywołało w 
c'ągu następnych dwóch dni konieczność 
kilkakrotnych wyjazdów obu wspólników 
do Rapid-City stolicy .-Czarnych Doln*' 
w towarzystwie Mac'a Gregor'a starszego 
dozorcy ranch'u który zajął w charakterze 

wspólnika miejsce ustępującego Grum­
berga. 

W dwa nuesir.ee później, pod ko­
niec wibsennego sezony ranch Elanu. lu­
dzie i zwierzęta ruszyli w drogę do Ka 

nady. Równo ze świtem pierwsza partja 
-— trzoda wynosząca ckoło sześciu tysic-
r,y bydła eskortowana przez cow-boyów 
przeciągnęła wydłuż nowych budynków 
feymera Jacobsena. Przez okno strychu 
on. żona jego i córka śledzili kolejno 
przez lornetkę pochód radując się zwyc.c 
stwem „łamaczy"' gruntu nad wolnymi ry 
cerzami przestrzeni. Raz jeszcze pasterz 
wygnawszy w swoim czase koczownika, 
posłuszny odwiecznemu prawu, ustep^ 
wał zkolei przed rolnikiem. 

Kiedy około dziewiątej ostatnia paitja 
trzody wraz z ciężarowemi wozami i 
starszyzną przedsiębiorstwa eksploatacyj 

nego zamykającą pochód wyległa na dro 
gę jakiś mężczyzna wyszedłszy z cedro­
wego gaju stanął na jego krawędzi. 

Byl to Alva Grumberg. Gestem dłoni 
który pragnął uczynić swobodnym odpo 
wiedział na pożegnalne okrzyki cow­

boyów. 
Filp Martin i Msc Gregor spiawszy 

konie ostrogami podjechali do niego. 
Zdjął swój szeroki kapelusz pilśniowy 

siląc s?e na opanowanie wzruszenia. 
— Zegnaj, A h a — odezwał się były 

wspólnik podając mu rękę — dużo pow« 
dzen;a na obranej przrz ciebie drodze! 

Mac Gregor zawtórował mu dodając 
jeszcze: 

— Bylebyście nie żałowali zbyuro 
życia na wolności 

Grumberg silił się na odpowiedź, lecz 
n'e mogąc z zaciśniętej krtani wydobyć 
głosu wzruszył tylko ramionami z przynw 
szonvm śmiechem. 

Serce biło mu jak' młotem, gdy pa­
trzał tna oddalające się sylwetki konne. 
Oddychał z trudem... Jeszcze chwila a 
gotów był biec po rewolwery swe » lasso 
i uciec od „kojca dla kur" w którem rnia? 
zamknąć się dobrowolnie. 

Wtem ziszeleściałb w igaju cedro­
wym... dwoje białych, miękkich ranron 
oplotło mu szyje., dwie świeże wargi 
przylgnęły do jego rozpalonych ust i... 
jak' różdżką czarodziejską tknięty zapon> 
niał o wszysttiem!! 

ił. J. s . . . 

http://nuesir.ee
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Biesiada artystyczna na Atlantyku. 
Święto 3 Maja na pokładzie Ile-de France. 

Paryż, w maju. 
Z różnych miast zagranicy, gdzie­

kolwiek jest placówka polska lub licz­
niejsza kolonia Polaików, jeszcze nadcho 
dza wiadomości o uroczystych obcho­
dach naszego święta narodowego. Do 
najważniejszych i najbardziej wzrusza 
jących obchodów należy niewątpliwie 
uroczystość, jaika miała miejsce w tym 
dniu na pokładzie Ile-de-France, na któ 
rym wracał do Francji p. łierriot jedno­
cześnie z Paderewskim, mistrzem to­
nów i wzorem obywatela naszej oj­
czyzny. 

O uroczystości tej donosi p. Gćo Lon 
don, korespondent paryski, towarzyszą 
cy p. ł ierriot podczas jego podróży, w 
następujących słowach: 

„Jest rzeczą rzadką zobaczyć daw­
niejszego prezesa ministrów republiki 
przy ,,recital'u" fortepianowym po 
przedstawieniu go publiczności przez 
byłego szefa rządu innej republiki. Ale 
ta właśnie gratka przypadła w udziale 
pasażerom Ile - de - France. 

Tradycyjna uroczystość filantropijna, 
przeznaczona 

na instytucie dla marynarzy, 
a odbywająca się na początku i końcu 
każdej podróży morskiej, tym razem sta 
ła sie sprawa sensacyjną, ponieważ 
mistrz Paderewski, dawniejszy prezes 
rządu Rzeczypospolitej Polskiej, zgodził 
sic zasiąść przy fortepianie. 

Nie można powiedzieć, by zabawa 
odbyła sic pod patronatem Neptuna, bo 
wiem nigdy więcej nie kołysały nas fa­
le, iak dnia tego- Pomimo to towa­
rzystwo, zebrane w sali olśniewało wspa 
iniałością, dzięki obecności licznych 
pięknych kobiet, i wszyscy doskonale 
przetrwali do kotka obchodu, nawet 
osoby którym morska choroba zazwy­
czaj dawała się we znaki. Wszystkim 
zarówno dodawała sił rzadka artystycz 
na uczta muzyki mistrza Paderewskie­
go. 

Szczęślrwym zbiegiem okoliczności 
uroczystość na pokładzie Ile - dc Fran­
ce zbiegała się z narodowem świętem 
Polski. To też, gdy po kilku innych 
artystach mistrz Paderewski miał uka­
jać się przy fortepianie, wstając z miej 
sca swego 

po prawej stronie Hcrrlota, 
ten ostatni we wzniosłych słowach pod 
kreślił tę okoliczność. 

P. Herriot w w-zruszaiąeych wyra­
zach w kilku wzniosłych zdaniach opi 
sał wspaniałą, a zarazem bolesną hi­
storię Polski, ogniska jednej z najstar­
szych cywilizacyj. Przedstawił nam 
Polskę męczeńską, rozdartą katowaną, 
je i synów — emigrantów, wlokących po 
świecie zawsze żywą tęsknotę za nie­
szczęsną ojczyzną. Odmalował smutek 
wieszcza — Adama Mickiewicza, znaj­
dujący swój wyraz w ,,Księgach piel­
grzyma'1. Wkońcu pokazał nam Polskę 
zmartwychwstała i wolną, obierającą 

na szefa rządu Paderewskiego — wiel­
kiego artystę i wielkiego Polaka, oto­
czonego uwielbieniem światowem, ja­
kiego nie zaznał żaden władca. Dzięko 
wał mu też w gorących słowach, że w 
zakres programu dzisiejszego włąc/\ 1 
utwory reprezentatywne francuskiego 
kompozytora Debussy'ego. 

Mistrz Paderewski słuchał przemo­
wy francuskiego męża stanu ze wzru­
szeniem, a zaraz potem zasiadł przy 
fortepianie. 

Ach! jakąż czarowną godzinę przeży 
liśmy dzięki niemu! I ile dalby każdy, 
by przedłużyć ją jeszcze! Usłyszeliśmy 
„Księżycowa sonatę" Beethoycna, wal 
cc Szopena^ raipsodję Liszta i pieśni De 
bussy'ego. Mi^jtrz Paderewski prze­
szedł samego siebie. Zapominało się o 
nadzwyczajnem jego młodzieńczem wir 

tuozostwie, uświadamiając sobie jedy­
nie cudowną, indywidualną jego,inter­
pretację. 

Po recital'u Paderewskiego tłumy, 
zebrane w sali, wysłuchały stojąc (co 
było wyczynem niclada przy kołysaniu 
się okrętu) kolejno hymnu polskiego, 
amerykańskiego, angielskiego i Marsyl-
jauki. ponadto jeszcze hymnu narodo­
wego filipińskiego na cześć delegacji z 
Filipinów, która znajdowała się na po­
kładzie okrętu na powrotnej drodze z 
Waszyngtonu, gdzie omawiała statuty 
niepodległości swego kraju. 

Uroczystość zakończono wspaniałym 
balem, trwającym do rana pomimo nie 
spokojnego morza''. 

lic - de - France — jak wiadomo — 
zawinęła już do Hawru. 

Gel. 
- O Q O -

Gdzie jest to kino? 
Aresztowanie króla kombinatoró iv. 

We Wiedniu aresztowano niebyłe ja 
kiego kombinatora. Ma on dopiero 37 
lat i uchodzi za kupca, a w rejestrze 
karnym posiada więcej afer oszukań­
czych, niż włosów na łysej czaszce (to 
jeszcze pewnie z intensywnej pracy my 
ślowej). Karjerę kryminalną 

uprawia od 10 lat, 
cstatnicmi zaś pomysłami wyrwał z kie 
szeni swych ofiar około 240 tys. szylin­
gów. 

Wsypa nastąpiła wskutek doniesie­
nia karnego pewnego radcy budowlane 
go, od którego oszust Pless wyłudził 
listy zastawne wartości 13.000 szylin­
gów. Nabujał on partnera, że posiada na 
koncie w Hamburgu, złożone przez swe 
go adwokata 180.000 marek, których nie 
może narazie podjąć i przewieźć do 
Austrji z powodu przepisów dewizo­
wych. 

Rzekome listy adwokata hamburskie 
go przekonały nieufnego radcę, który 

powierzył oszustowi swe papiery. 
Wdrożone wskutek doniesienia śledztwo 
spowodowało rewizję, która była druz­
gocącą dla oszusta, bo dała w postaci 
korespondencji nowy materjał obciąża­
jący. Wszystkie nowe kawały były w 
wielkim stylu i operowały sumami, z 
których każda przedstawiała majątek. 

Największą szkodę poniósł dr. Teo­
dor Bliiggel w Hofgarten w Tyrolu, któ 
rego hipoteczne listy zastawne, wartoś 
ci 140.000 szylingów przeszły w ręce 
PIcssa. Oszust posłał je pewnemu ad­
wokatowi do Hamburgah i polecił je 
tam i 

spietfęźyć dla siebie. 
Jeden z kupców wiedeńskich uwierzył 
też w majątek oszusta i stracił na tem 
16.000 szylingów. 

Irena Zarzycka 1 2 

Wieczna młodość 
— Dlaczego to dziecko mnie nic ko­

cha? 
— Bo nic umiesz wejść na drogę, któ 

ra chodzi jego serduszko. 
— Adrjanka umie, prawda? Wszy­

scy powariowaliście na jej punkcie. Nie 
fczczęśliwy dzień, w którym tu przyjer 
chałam. Ale dosyć, zabieram Lilkę i wy­
jeżdżam. 

— Nie źrebisz tego. 
o 

— Straciłabyś serce córki raz na 
zawsze. A czy nie widzisz, że matka tu 
test szczęśliwa? 

— Wszystko mi jedno. 
— Nie wierzę, nie jesteś tak bezdusz­

na. 
— Jestem, jestem. Wiktor powie­

dział. 
Profesor pokiwa/ł głową. 
— Chodź teraz do domu. Umyj się, 

prześpij i niech ci noc przyniesie dobre 
myśli 

Poszli do domu. Towarzystwo zebra 
ne w jadalni piło herbatę. Imogenką po­
szła prosto do swego pokoju i odrazu 
zaczęła się rozbierać, a tam na dole 
znów było wesoło i serdecznie. Ari brzą 
kała na gitarze i śpiewała na prośbę pa­
ni Kryskiej „balladę o białych pawiach"'. 

Nagle zwróciła się do matki: 
— Mateczko, ty przecież kiedyś gryt 

wałaś na fortepianie, chodź, urządzimy 
duet. 

— Ależ, Ari, tyie la t pojęcia nic 
mam. 

Profesor pochylił swa diuw. postać 
1 McpnąHł jej do ucha: 

— Tego walczyka z zaręczyn, 
wiesz? 

Klaudiusową znów oblała ciepła fala 
wzruszenia. A w dodatku Stef przyklęk­
nął przed nią. 

— Mateczko, jeśli mnie kochasz. 
Posłusznie siadła przed klawiaturą 

Oparła ręce na żółtawych klawiszach. 
Stary, stary walczyk. Adrjanka akom­
paniuje na gitarze. Dawne lata. Panna 
.Marta gra w dzień swych zaręczyn ko­
leżankom do tańca. Profesor stoi obok i 
przewraca nuty. Nie miała wtedy ani 
jednej zmarszczki, ani jednego siwego 
włosa. Jak ten czas szybko zleciał. A te 
raz on znów stoi przy niej wysoki, tro­
chę przygarbiony, siwy i patrzy zamglo 
r.ym wzrokiem. Tyle lat utarczek i przy 
krości. a teraz znowu w sercu radosna 
cisza. Ach, jak trzeba brać od życia 
wszystko co moż.ia, nic nie darować, bo 
przecież jeszcze parę lat i kres Profeso­
rowej łzy płyną po twarzy, ale gra... 
gra, co jej przychodzi na pamięć. Staro, 
szka Kryska trzyma drżącą dłoń na gło­
wie Adrjanki, która siedtzi ze swą gitarą 
u jej stóp... spoglądaj na siebie uśmie­
chnięte. Wiktor, Stef i Zenona tłoczą 
t;:ę na jednej kanapce, ale im dobrze tak 
przy sobie blisko. 

Nagle skrzypnęły lekko drzwi i w 
progu stanęła Li i i w nocnej długied ko-
S2ulinie. 

— Tatusiu, nic gniewaj się, ciociu 
Ari... ale ja nie mogę spać, nie usnę, póki 
nie wygram tego. co mi dzwoni w głów-

Pless przyznał się do wszystkich 
„interesów", utrzymując, że jego mają­
tek w Hamburgu nic jest legendą, bo 
adwokat sprzedał tam najokazalsze ki 
no za 400.000 szylingów, które były rze 
komo własnością oszusta. Adresu kina 
ani banku ze swcin kontem nie chciał 
aresztowany podać policji. — Porozu­
miano się z Hamburgiem co do roli owe 
go tajemniczego adwokata. 

Ostatni uśmiech dziecka. 
Szalony czyn pary małżeńskiej. 

Niezwykły dramat rozegrał się nic 
dawno w małej wsi duńskiej Helsinge. 
Bogaty właściciel ziemski Anders Jocr-
gen-Larsen i jego żona zamordowali 
swoją siostrzenicę, 3-letnią córeczkę, 
którą kochali i uwielbiali. Mała Stella 
była córką i-iostry pani Jocrgcn-Larsen, 
pani Joanny Petcrsen kochanki pewne­
go malarza duńskiego. Dziecko było o-
wocem miłości pani Petcrsen i mala­
rza. Ale kochankowie 

nic żyli z sobą w zgodzie 
i pani Joergen-Larsen uprosiła swoją 
siostrę, aby oddała dziecko pod jej opie­
kę. Pani Petcrsen zgodziła się. Państwo 
Joergen-Larsen byli bezdzłetni i otoczyli 
dziecko troskliwą opieką i wielką mi­
łością. Ponieważ pani Petcrsen nie 
troszczyła się o córkę i rzadko ją odwie 
dzała, państwo Jocrgcn-Larsen powzię 
l i j nyś l adoptowania dziecka. 

Ale zaszedł niespodziewany wypa­
dek. — Pani Pcterscn pogodziła się z 
malarzem i poślubiła go, poczetn zwró­
ciła się do siostry z 

żądaniem zwrotu dziecka. 
To stało się przyczyną katastrofy. Pań­
stwo Joergen-Larsen byli tak dalece za 
kochani w dziecku, że nic chcieli go ab 
solutnie oddać. 

Niedawno zgłosiła się pani Petcrsen 
po odbiór dziewczynki. 1 znowu zaczę 
ły się targi. Państwo Jocrgcn-Larsen 
ofiarowywali pani Petcrsen wielką su­
mę za odstąpienie im dziecka. Kiedy 

pani Petcrsen /ała odpowiedź orłmowną 
państwo Joergen-Larsen powzięli szalo 
ną myśl. Po ponownej daremnej proś­
bie odebrania swego dziecka pani Peter 
sen udała się do komisarjatu policji, 
rby odebrać siłą swoje dziecko z rąk 
siostry. W czasie gdy pani Petersen in 
terwenjowała w policji, państwo Jor-
gen-Larscn zabarykadowali się w swo­
jej wil l i . Wszystkie okna i drzwi zam­
knęli żelaznemi sztabami, następnie uda 
li się wraz z dziewczynką do odoso­
bnionego pawilonu, z którego rozcią­
gał się widok na całą okolicę. Kiedy 
zobaczyli policję, nadjeżdżającą samo­
chodem, popełnili szalony czyn. — 
Przywiązali do szyi dziecka sznur l 
przymocowali go do haka u sufitu. Na­
stępnie położyli dziecko na stole. Dziec 
ko śmiało się. sądząc, że to jest zabawa. 
W pewnej chwili Joergen-Larsen trą­
cił stół i dziewczynka zawisła na sznu­
rze. Potem oboje małżonkowie chwyci­
li dziewczynkę za nóżki i pociągnąw­
szy silnie w dół, 

przyśpieszyli jej śmierć. 
Kiedy policja wyważyła wkońcu 

drzwi i dostała się do wnętrza pawilo­
nu, zastała paniąJoergen-Larsen i jej 
męża rozpaczających nad zwłokami 
dziewczynki. Ledwie udało się policji 
wyrwać zwłoki dziewczynki z rąk na­
pój przytomnej pani Joergen-Larsen. 
Oboje morderców z miłości aresztowa-
no. 

10 procent posagu dla prokuratora. 
Bezczelny list więźnia. 

Władze belgijskie wydały Francji 
dżentelmena - włamywacza, Serjusza 
Lcnza, który niemało kłopotu sprawił 

Niebezpieczna zabawa. 

Dzieci bawią sic w ogrodzie zoologicznym z mafemi lwiątkami. 

prefekturze paryskiej. Kawały jego 
przyprawiały o podziw świat przestęp­
czy i publiczność, a o wściekłość poli­
cję. Sergiusz Lcnz nie szukał bowiem 
łatwego połowu, 

oskubywał przeważnie arystokratów, 
wśród których grał rolę swojego — a 
przez lata całe był nieuchwytny. 

Ostatnia wielka kradzież zgubiła dła 
tego włamywacza, bo nic znał się on na 
miniaturach. Pozyskawszy bezwzględ­
nie zaufanie hrabiego, właściciela zam­
ku, stał się jego przyjacielem i domowni 
kieni i przy dobrej okazji oczyścił mag 
nacką siedzibę w biały dzień i przy 
świadkach ze wszystkich rzeczy war­
tościowych. M. in. ściągnął cenną min­
iaturę, w ramach z kości słoniowej. Po 
kilku miesiącach spieniężył ją, nie zda­
jąc sobie sprawy z wartości tego objek 
tu. To sprowadziło na jego pięty poli­
cję i zgotowało wsypę. 

Umieszczony w więzieniu w Dieppc, 
zagroził ucieczką, o ile zaraz go nie wy 
puszczą na wolną stopę. Ta groźba nie 
wzruszyła zarządu więzienia, przyczy­
niła się jedynie do wzmocnienia straży. 
Wtedy włamywacz napisał do prokura 
tora list, w którym zaproponował kom 
promisowc załatwienie sprawy ze spra 
wiedliwością: zawróci ze swej drogi, 
o ile prokurator wyszuka mu posażną 
małżonkę, za co otrzyma 

10 procent posagu. * 

ce Karbowski podszedł do córki i wziął 

na rękę śliczną, różową zalęknioną kru­
szynę, a profesorowa rzekła młodym, 
miękkim serdecznymi głosem: 

— Zagraj, Lilttsiu, i nami to wszy* 
sikhr. dzwoni. 

Mała usadowiła się wygodnie. Drgnę 
łv w powietrzu pierwsze dźwięki. Ari 
cichutko zasunęła na lampę złotawy a-
bażur. Obecnym biły mocno serca. 

— To jest jezioro — szepnęła Lii i i 
grała cichutko i obecni mimowoli skiero 
wali oczy w las, gdzie między drzewami 
jaśniało pasemko wody. Tak, Lii i grała 
jezioro. Szumiało i pluskało ped drobne-
mi paluszkami. Nagle Ari jęła mówić 
głosem trochę drżącym i zalęknionym, 
jakby się bała, że spłoszy grającą dziew 
czynkę: 

Jezioro moje kochane. Zaczarowana 
, "kraino! 

Onieśmielona i drżała przyklękam 
u twego progu. 

Fale się kładą jak srebrna, różami 
sypana droga 

W świat snów- i baśni wiodąca. Tą dro­
gą kiedyś przed laty 

Chodziły boginki do lasu przed wscho­
dem słońca po kwiaty. 

Jezioro moje kochane. Z klejnotów sypa­
ny pałacu! 

Muzyka w tobie wieczności jest w każ, 
dej zamknięta fali. 

Król wodny słucha jej, drzemiąc, na łożu 
chłodnych korali. 

Góry. co kiedyś wznosiły tęsknotę zie­
mi w niebiosa, 

Dno ci iskrzące usłały, porosłe w zielo­
ne włosy. 

Srebro księżyca uroczne, słońca zasty­
głe promienie 

Drzemią w' ich sercu kamiennem, nad 
niemi morza westchnienie, 

lezioro moje kochane. Pachnąca różo 
przeszłości! 

Nad tobą lata przechodzą, jako na niebie 
obłoki. 

Tv się uśmiechasz spokojnie i czekasz 
w ciszy głębokiej 

z wiosny do wiosny niedbale, dumne l 
pogardliwe, 

5o choćby wszystko zamarło, ty prze­
cież zostaniesz żywe. 

Znasz szum wymarłych już lasów, znasz 
ciche granic przestworza 

Ja zasnę i już się nie zbudzę. Ty wró­
cisz do domu do morza. 

Jezioro moje kochane, ty migotliwy 
klejnocie! 

Daj mi twój spokój i uśmiech. Daj mi 
swą dumę i cisz,'. 

Niecił zawsze w duszy muzykę twej fali 
tajemną słyszę. 

A gdv ból chwyci za gardło i serce szar t 

Pic w kawałki. 
Niechaj się do innie uśmiechną śpiące 

w twych głębiach rusałki. 
A gdy tęsknota bolesna na piersiach za 

siądzie mi zmorą, 
Snoirzyj mi w oczy z oddali i powiedz 

mi baikę. jezioro 

Westchnął leciuchno wiolin. Liii 
wstała i podeszła do Adrjanki. 

— Ciociu, ty sama jesteś *;;ik jezio­
ro. Teraz już pójdę spać 

Wyszły trzymając się za ręce. Wślad 
za niemi pobiegły wrszystkie oczy, a 
Klaudiusową szepnęła do męża-: 

— Marku jestem szczęśliwa nasza 
L i i i . . 

— Będzie wiecznie młoda, tak jak 
Adrjanka — dodał profesor. 

— I my.. i my nic jesteśmy starzy, 
Marku. 

— Nie, póki kochamy, jesteśmy mło­
dzi. • • • 

Kiedy Wiktor wszedlł do siebie na 
górę, Imogenką już spała. Spojrzał prz*-. 
ołnie na jej złotą głową wtuloną w b id 

poduszek i natychmiast w jego podnie-
concS zdenerwowaniem wyobraźni zary-
owała sie głowa Adriamki. Długie, dłu­

gie, zawinięte rzęsy przytulone do aksa­
mitu policzków. Jakżeby pragnął ujrzeć 
tu na białych poduszkach, tamtą najcud-
niejszą istotę. Położył się nawznak i pa., 
trzył w suiit. Dzisiejsza scena po obie­
dzie i koncert Lilki wieczorem, to było 
coś takiego, co wstrząsnęło do głębi je­
go opanowaną chłodną duszą. Zrozu­
miał teraz, że współżycie z Imogenką 
będzie dla niego teraz zupełnie wyklu­
czone, Zabierze córkę i ucieknie jak 
malec przed groźbą kary, dokądkolw ick. 
byle dalej od niej, byle dalej. 

Nagle Imogenką otworzyła oczy. spój 
rżała na męża. 

— Wiktor gniewasz się na mnie? 
rzekła przyciszonym głosem. 

— Nie. zupełnie nie. 
— To pocałuj mnie na zgodę. 
— Imogenko, nie potrafię teraz uczy 

nić tego szczerze. Śpij. 
— Ale ja chcę, żebyś mnie pocałr>» 

wał. 
— Źeniu, zastanów się, daj spokój. 
Przeszła na łóżko męża i objęła go 

za szyję. Mi'cżał i leżał bez ruchu 
— Coś ty taki lodowaty? Nie ko­

chasz mnie, ale jeżeli tak, to pocoś mi 
głowę zawracał, pocoś się żenił ze mną? 

— Imogenko, ty wiesz najlepiej jak to 
było poco wspominać. Masz rację, nie 
kocham cię, sądzę, że nie zdziwisz się, 
bo i ty nie dałaś mi nigdy serca. Jutro 
wyjeżdżam stąd, ale o jedno cię proszę, 
bądź taktowna wobec naszego dziecka. 
Zrobię wszystko, co w mojej mocy, by­
ście obydwie miały byt zapewniony, ale 
dłużej z tobą pod jednym dachem nie wy 
trzymam. 

Imogenką zbladła jak płótno. ^ 
— Co... co.. tv myślisz robić? 
— Wszcząć kroki rozwodowe. 
— Ja tego nie przeżyje! — krzyk­

nęła. 
(D, c. I L ) 
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[ SPORT. 
VŁY W Y G R A M Y z BELGIĄ? 

Nik łe widoki . 
Katowice w Dzień PZPN obdarzone 

/ostały przez Polsk. Zw. Piłki Nożnej 
i męczeni dwu reprezentacyj piłkarskich 
' Północy i Południa. 

Aczkolwiek spotkanie to zwabiło na 
boisko około 5 tys. widzów, mimo roze 
srania w okolicy Katowic kilku cieka­
wych spotkań, również o charakterze 

'•reprezentacyjnym, jednak nie przynio 
sio oczekiwanych przez wszystkich cmo 
fcyj.' Obie drużyny bowiem, z wyjąt­
kiem może kilku graczy, grały słabo. 

Może w obu zespołach byli gracze, 
znajdujący się obecnie w najlepszej for­
mie, ale musimy dziś stwierdzić, ie 
obecnie trudno będzie kapitanowi 
związkowemu, p. Kałuży wybrać z te-
Ro zlepka jaką taką reprezentację Polski 

przeciw Belgom. 
Najlepiej z wszystkicli wypadł jesz­

cze Wodarz. Martyna, Nawrot, Pająk, 
Albański, pod koniec Pazurek. Giemsa. 
Badura, Wypijcwsi i Jańczyk. 

Reszta grała bardzo słabo, osłabia­
jąc tem poziom zawodów. Grano prze-
różnerni systemami, a zdaje się, że jesz 
czc najskuteczniej grał napad Północy. 

Z bramkarzy wyróżnił się Albański 
i on powinien znaleźć sie w reprezenta 

Z obrońców najprawdopodobniej Bu 
łanów lub Pająk znajdą się obok Marty­
ny w reprezentacji. 

Poza napadem wielkie trudności bę­
dą przy zestawieniu pomocy. Badura, 
byłby jeszcze najlepszym na pozycji 
środkowego pomocnika, lecz musi zna­
leźć lepszych pomocników bocznych. 

Pomoc południa lepiej się podobała, 
aczkolwiek 

zamało spółdziałała 
W inicjowaniu akcji napadu. Badura 
sygnalizuje zawcześnie swe zamiary i 
gra szczoblowo. Zorzycki i Kotlarczyk 
spełnili swe zadanie dobrze. Z. powi­
nien jednak był więcej kryć skrzydło. 
Z napadu połudnja niewątpliwie Wo­
darz znajdzie się w reprezentacji. Za­
strzeżenia należy jeszcze mieć co do 
Pazurka i słabo grającego Smoczka. 

O ile chodzi o napad, to przeciwko 
Belgom raczej należy forsować grę o lot 
nych skrzydłach, a wówczas lepsze za­
danie spełniłby na pozycji Urbana — 
Wypijewski. Nawrot z pewnością obej 
tnie rolę kierownika naszego napadu a 
po obu stronach znajdą się wówczas 
Pazurek i Kozok. 

III i IV MIEJSCA P O L A K Ó W 
na zawodach o puhar króla włoskiego. 

W ostatnim dniu międzynarodowych 
M w o d ó w hippicznych rozegrany został 
\v Rzymie najcięższy konkurs zwycięz­
ców o nagrodę króla. Startowało 44 uaj 
lepszych koni. w tein 4 polskie: Milord, 
Alli. Rcszka, Roksana. Na pięć przebie­
gów Polacy przeszli 

dwa bez błędu. 
Konkurs wygrał Włoch, drugie miej 

sec zajął Hiszpan, na trzeciem miejscu 

znalazł się Ruciński na Roksanie, 4-tym 
był Kulesza na Milordzie. 

Ruciński startował również na Rcsz 
ce 1 zrobił przebieg czysty, tylko przy 
.skakaniu przez rów podobno dotknął 
hstwy brzegowej. Pomimo protestów 
publiczności jury zaliczyło Polakowi 
karę. Po obradach decyzję jury 

wygwizdano. 
W poniedziałek jeźdźcy polscy uda­

li się zpowrotem do kraju. 

M o t o c y k l i s t a po lsk i b i j e 
Czechów, Niemców, Austrjaków i Duńczyków. 

Na nowowybudowanym torze płas­
kim w Morawskiej Ostrawie odbyły 
się pierwsze zawody motocyklowe przy 
udziale wybitnych zawodników czecho­
słowackich, polskich, niemieckich, au-
Hrjackich i duńskich. Zawody, którym 
Przyglądało się 

około 15 tys. widzów 
przyniosły niespodziewane zwycię­
stwo zawodnikowi polskiemu Baronowi 
z Bielska, który zajął pierwsze miejsce 
pa maszynie Yclecctte 3150 ccm. prze­

bywając 19 okrążeń w czasie 13.9 mi­
nut. Drugim był Niemiec Suglein w cza­
sie 13:10,5 przed Czechem Neradem 
13:25.2. Zwycięstwo Polaka nad Niem­
cem przyjęła publiczność entuzjastycz­
nie. 

W zawodach eliminacyjnych uzy­
skał Baron również najlepszy czas 
7:59,8. Faworyt zawodów Duńczyk Só 
rensen-zawiódł zupełnie nic doszedłszy 
nawet do finału. 

Idź i nie wracaj 
„Ucieczka" niesympatycznego boksera. 

Znany w szerokich kołach z wy­
padku spowodowania śmierci na ringu. 
Pięściarz Hasmonci lwowskiej Gross, o-
pilścił szeregi amatorskie i 

przeszedł na zawottowstwo. 
/ tegf ktoku Grossa należy się tylko 

'uruzo ucf-.zyć, gdyż trudno było w 

PMsce o oaidziej niesympatycznego u?i 
rinjrfl rrkscra. 

Charakterystyczne, że pięściarze ży­
dzi tak chętnie przenoszą się na zawo­
dowstwo. Po serji tego rodzaju wy­
padków w Warszawie, mamy nowy we 
Lwowie. 

Polska drużyna j eźdz iecka 
u Ojca Świętego. 

Na specjalnej audiencji Ojciec Świę 
'•y przyjął ekipy jeździeckie polską i 
hiszpańską, biorące udział w międzyna­
rodowych zawodach w Rzymie. 

* 
• * 

Najpoczytniejszy dziennik sportowy 
środkowych Włoch .,11 Littoriale" zamie 
szcza dłuższy artykuł, poświęcony pol 
skiej kawalerii i jej udziałowi w mię­

dzynarodowych zawodach hippicznych. 
Zwraca uwagę, że redakcja pisma 
wśród ekip cudzoziemskich, biorących 
udział w obecnych zawodach w Rzymie 
wyróżniła szczególniej dwie ekipy pol­
ską i niemiecką, poświęcając im spe­
cjalne artykuły przy omawianiu znaczę 
r.ia konkursu 

o puhar Mussollniego. 

Najb l iższe s p o t k a n i a Po lsk i 
o robotnicze mistrzostwo Europy. 

Ostatnio rozegrane zostały w Cze­
chosłowacji dwa dalsze mecze o robot­
nicze mistrzostwo Europy. W Karlsba­
dzie Austrja pokonała Czechosłowację 
zdecydowanie 6:2. W meczu rewanżo-

K R W A W I E N JE 
STAN ZAPALNY 
S W Ę D Z E N I E 
U S U W A 

HSEMORIN 

vyym w Bodenbach Czesi zrehabilitowa 
li się bijąc Austrjaków 4:3. 

Po tych spotkaniach stan tabeli za­
wodów grupy środkowo-europejskiej 
przedstawia się następująco: 

1) Austrja 
2) Niemcy -
3) Czechosłowacja 
4) Węgry 
5) Polska 

gier. pkt. st. br. 
5 7 17:11 
B A 8:2 
4 3 7:14 
2 1 5:7 
2 1 2:5 

Najbliższe spotkania Polski o robotni 
vze mistrzostwo Europy odbędą się w 
Austrji, gdzie Polska walczy 27 maja z 
reprezentacją Austrji w Wiedniu, a 28 
maja Wiener Neustadt z Dolną Au­
strja. 

W dniach 17 i 18 czerwca odbędą się 
w Budapeszcie dwa mecze Polska-Wę-
t-ry. 

8 i 9 lipca Polska walczy w Ciepli­
cach z Czechosłowacją. 

Wykluczenie klubu przed awansem. 
Zarządzenie brandenburskiego związku piłkarskiego. 
Zarząd brandenburskiego Związku 

lekarskiego opublikował przed tygo­
dniem wykluczenie ze swych szeregów 
Polskiego Klubu Sportowego w Berli­
nie. ..Pekaes" (tak brzmi w skrócie ofi­
cjalna nazwa polskiego stowarzyszenia) 
zostaje rozporządzeniem tem usunięty 
cd zawodów o mistrzostwo, przyczem 
klubom związkowym nic wolno rozgry­
wać z nim również 

spotkań towarzyskich. 
W motywach tego sensacyjnego i 

wymownego rozporządzenia, znajduje­
my m. in. skargi innych klubów i bezpie 
czeństwo polskiego klubu (!). Pozatem 
zarzuca się Pekaesowi wykonywanie 
swego okrzyku sportowego w języku 
polskim. 

Polski Klub Sportowy znalazł się 
czięki wytężonej pracy wszystkich 
członków stowarzyszenia u progu tak 
gorąco oczekiwanego 

awansu do klasy A. 
W ciągu całych mistrzostw tegorocz­
nych przewodził on swej grupie, wzglę 

cnie stał na równi ze swym najgroź­
niejszym rywalem Markomannią. Nie­
spodziewana porażka z Admirą. obniży 
ła szanse PKS. ale Polacy zacisnęli zę­
by i zbierali z uporem nadal punkty; o-
statniej niedzieli straciła Markomannią 
oba punkty w walce z VfB Berlin, tak 
że Polacy znów mieli równe szanse na 
zdobycie mistrzostwa grupy i awans. Ta 
bela grupy wyglądała na pierwszych 
pozycjach po ostatniej niedzieli w nastę 
pujący sposób: 1) Pekaes stos. punkt, 
zyskanych do straconych 30:6, 2) Marko 
mannia 28:6, 3) V. c. Schucller 27:9. Roz 
slrzygnąć miał sytuację mecz rewanżo­
wy Pekaes — Markomannią na boisku 
Polaków. Poważnym faworytem tego 
spotkania była drużyna polska niewątpli 
wie o klasę lepsza od wszystkich 

pozostałych zespołów tej grupy. 
V. e. Schueller poprzednio już został z 
mistrzostw wyeliminowany — jako 
klub żydowski. Markomannią wejdzie 
więc bez przeszkód do kl. A. 

Sport w kilku słowach. 
(—) W nadchodząc* niedzielę odbędzie się W 

Łodzi półfinałowy mcci szermierczy o mistrzostwo 
drużynowe. Polski, między WKS.em a AZS-em t 
Warszawy. Jak się. dowiadujemy w zespole WKS-u 
wystąpi? najlepsi tzermierze okręgu, a mianowicie: 
por. Kużnirki, por. Gajewski, por. Sas, por. Ko-
rliauowski i por. Trzepaltowski. Walki odbędę »ic 
nn florcly, szab'e i upady. 

( _ ) W niedzielę dn. 14 b. m. o godr. 9-ej sek-
rja kolarska ŁKS-u organizuje mistrzostwa klubo, 
we na dystansie 100 kitu. Start i meta znajdować 
się będa w Pahjanieaeh prsy parku Wolności, za* 
trasa będzie biee od Pabjartlc przes Łask, Wadłew. 
Wole Kamoeka i zpowrotem. Prawdopodobnie wal-
ka o tymi mistrza klubu r»zegra się w roku bieia-
om ntięd/y Odartusem a Hofsznajdcrem. 

(—) W nobotę i niedziele odbędą się w l^odzi 
rustępujgce daNzę, mecze o mistrzostwo klasy A: w 
nbotę WK5 grać będzie z Makabi zaś w niedziele: 

Widzew t ŁKSlb. ŁTSG /, SKS-em i Wima z Ha-
koabem. 

(—) Warszawianka rozegrała w Jugosławji juz 
dwa apetkania z BASK w Belgradzie przyzem w 
obu odniosła porażki. Piet wizy mecz w sobotę za­
kończył sie po ładnej grze zwycięstwem BASK w 
Motnnkn 2:0 (1:0), aa» rewanżowy w niedziele priy 
niósł BASK pomimo osłabionego składu drugie zwy 
rięstwn w stosunku 4:0 (1:0). Warszawianka grała 
poniżej swej zwykłej formy. 

(—) Ostśteczna reprezentacja piłkarska Belgji 
na mecz międzypaństwowy z Polska, który odbędzie 
się dnia S czerwca w Warszawie, składać «ię będzie 
z następujących graczy: Bruet; Oedeken i lloy. 
donek*. Van Indgtiem, HeUemans, Łlassens, Ver-
syp, V' >rbef. Capelle, Soyera i Van den Eyide. 

(—) Jednocześnie * meczem tenisowym o puhar 
Oavi»a miedz? Polic* • Holandję, odbył się cały 
szereg innych spotkań: Wiochy p«konałv Jugosła­
wię 4:1, Niemcy pokonały Egipt 5:0, Węgry poko. 

ZLOT KOI. MŁODZIEŻY POLSKIEGO CZER 
WONECO KRZYŻA W CZĘSTOCHOWIE. 

W dniach 20 1 21 maja r. b. odbędzie sic w 
Częstochowie regionalny Zlot Młodzieży Pol­
skiego Czerwonego Krzyża z okręgów łódz­
kiego, kieleckiego krakowskiego 1 śląskiego. 
Spodziewane są również delegacje innych okrę­
gów. W programie zlotu przewldz-lario szereg 
bardzo pięknych uroczystości, pochodów, po-
kazdrw swnnas.tycz.nycli. gier sportowych t 
t. p. nie mówiąc już oczywiście o ciekawych 
wycieczkach do miejsc historycznych Często­
chowy i klasztoru Jasnogórskiego. 

Z nastaniem ciepłych dni letnich, rok rocz­
nie udają sie 

liczne pielgrzymki 
do tych miejsc hatforycznych. słynących cu­
dami f drogich sercu każdego Polaka i Polki. 

Niejedno z was. młodzieży słysząc o tych 
licznych pielgrzymkach i wycieczkach marzy­
ło I marzy o tem by zobaczyć na własne oczy 
te wspaniałe pamiątki naszej rcUsJi i polskości 

Uczestnicy zlotu korzystają ze zni*kowego 
przejazdu koJeją. — 5 zł. 60 gr. kosztuje prze­
jazd w obie strony. Komitet ziołu zapewnił no­
clegi i wyżywienie po niskiej cenie, nocleg 30 
gr. śniadanie 30 gr. obiad (zupa. mięso, ja­
rzyna) 50 er. ko!aci€ (chleb kiełbasa herbata) 
10 gr. Na 10 uczestników z młodzieży korzy­
stać może 1 opiekun ze z.nnżk<,wej taryfy ko­
lejowej oraz taniego wyżywienia. Młodzież 
wiinna zabrać ze sobą; koc. ręcznik menxszkę 
większy garnuszek lub rondelekl i łyżkę. 

Uczestnicy wyznania mojżeszowego bedą 
podejmowani" przez młodzież żydowską Kół 
Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyża. 

Zlot w Częstochowie powtnien przyczynić 
sie do jeszcze większej spoistości wewnętrz­
nej Kół Młodzieży Polskiego Czerwonego 
Knzyża który poznawszy sie wzajemnte I za­
czerpnąwszy * tych miejsc świętych otuchy i 
wiary z tym większym zapałem pracować po­
tem bedą na pożytek i chwale Ojczyzny 1 dla 
dobra catei ludzkości. 

Zgłoszenia za pośrednictwem Kół Młodzieży 
PCK. przyjmuje do dnia 10 maja. 

lmły Japonjj 5:0, a pozatem Austria w spotkaniu z 
1 I lnu prowadź I 2:0, Ameryka Z Meksykiem 3:0. 
zaś Danja — Irlandja 1:1. 

(—) Międzypaństwowy mecz piłkarski Belgja — 
1 l'p|.-indI.I. który się odbył wobec przeszło 30 ty*, 
publiczności w Brukseli, zakończył się zwycięstwem 
Eelgów w stosunku 3:1. Tego samego dnia drugi 
garnitur Hnlandj: pokonał drugi garnitur Belgji w 
Amsterdanib w stosunku 5:2. 

(—) Meca piłkarski ltalja—Czechosłowacja we 
1 lorencji przyniósł zwycięstwo Italji w stosunku 
2 0, deugi triumf święcił drugi garnitur Italji któ­
ry w Fradze pokonał takaż reprezentację Czechosło. 
wacji 2.T (0.0.1. 

(—1 Na zawodach pływackich w Krakowie, 
>en«acja było pokonanie Jarknliszówny ę biegu 100 
m. stylem klasycznym przez RITZÓIMIĘ. Czas Kitzów 
ny — 1:41.ł i Jarkulitzówny 1.44. 

(—) Kilkakrotna miatrzyni Niemiec w tenuuic 
Ncpach popełniła samobójstwo przez otrucie się. 

(—) Wczorajsze spotkane Hebda — Hughean 
zakończyło się zwycięstwem Hebdy 6:3, 6:1, 6:1. 
Zaznaczyła się znaczna przewaga Polaka. 

Walasiewiczówna i Wajsówna 
na boisku sportowem w Radomsku 

T-wo Gimnastyczne ..Sokół" w Ra­
domsku poczyniło zabiegi w celu zapro­
szenia słynnych gwiazd sportowych pp. 
Walasicwiczównę i Wajsównę na popi­
sy lekko-atlctyezne do Radomska. 

WIDMO PRZYSZŁEJ WOJNY. 
Dzi» o godzinie 8-mej wieczorem w' sali Filhar­

monii wygłosi nydowea L. F. Erdtraeht z Wiedniu 
wykład p. t. „Widmo przyjafe; wojny (Europa 
współczesna). Wykład fen wzbudził we wszystkich 
miastach niezwykłe zainteresowanie, o ezem dowo­
dzę wysprzedane sale. Prelegent, jako znawca sto­
sunków niemieckich omówi na podstawie osobi­
stych wraże,:'! ostatnie wydarzenia w Niemczech, 
(charakteryzuje Hitlera i przywódców hitleryzmu, 
stosunek narodowego aocjalizmu do marksizmu i 
•prawy żydowskiej, ustosunkowanie współczesnych 
Niemiec do Polski. Ponadto przedstawi p. Erdtraent 
obecne stosunki 

polityczne i gospodarcze Europy. 
dając obraz możliwości konfliktu wojennego'w na!, 
bliższej przyszłości. Należy przypuszczać, że wy­
kład ten i u nns zainteresuje szerokie koła publi-
ceności, gdyż jak »ic dowiadujemy tylko nieznarz-
na ilość biletów jest jeszcze do nabycia. 

RADjO-KĄCIK-
RASZYN, środa. 

11.40 Przegląd prasy polskiej. 11,50 Kom. 
meteor, dla konmnik. lotn. 11,57 Sygnał czasu. 
12,05 Program na dzień bieżący. 12,10 Pt)-tv giamo. 
fouowe, 13,20 Kom. PIM. 15.10 Kom. Panjl. Inat. 
Eksport. 15,15 Kom. gospod. 15,30 Kronika harcer­
ska. 15.35 Program dla dzieci. 16.00 Beethoven: 
Koncert C-dur op. 15 w wyk. A. Schnabla (płyry). 
16.4z Odczyt p. i. „O łączności Polonji zagrani­
cznej z Muciorza" — wygi. dr. St. Lenartowicz. 
17,00 Audycja dla nauczycieli muzyki. 17,30 Pioacn 
ki w wyk. A. Wysockiego (płyty), 17,40 „Umowy 
•> pracę robotników i pracowników umysłowych" 
— wygł. p, K. Sissla. 17,55 Pr. na dzień następny. 
18,00 Drugi koncert wyróżnionych uczestników 
Polsk. Konkursu Kwalifikacyjnego na Il.gi Mię-
l \ I . IT.,d . Konkurs w Wiedniu dla pianistów i 
śpiewaków. W przerwie: wiadomości bieżące. 1V,0I) 
Rozmaitości. 19.20 „Skrzynka pocztowa rolnicza" 
omówi inż. W. Tarkowski 19,30 Frljeton literacki 
p. t. „Życiorys Cyprjana K. Norwida" — wygł. p. 
R. Zrębowicz. 19,45 Prasowy Dziennik Radjowy, 
20.00 Uroczysta audycja z okazji Święta Narodowe­
go Rumunji. 21,00 Wiadomości sportowe. 21,05 
Dod. do Pras. Dz. Radj. 21,10—22,00 Recital forte­
pianowy /l>. Drzewieckiego. 22.00 Na widnokręgu, 
22.15 Muzyka taneczna z płyt. 22,40 Odczyt w jęz. 
angielskin: p. t. „Rewizja traktatów i prawo mię­
dzynarodowe" — wygł. dr. L. Ehrlich. 22,55 Koni. 
meteor, dli komun. lotn. i polic. 23,00—24,00 Mu­
zyka tan. z dane. „Oaza". 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Zielona kotwica. 
Teatr Kameralny — Bez posagu ożenić się nie 

mogę. 
Teatr Popularny — Podróż naokoło świata w 

40 dniach. 
Teatr operetka 8J0 — Paganini. 
Adria — W sidłach szaleńca. 
Capitol — .Syn Indyj. 
Caaino — Zuzanna Leno*. 
Corso — I. Na podniebnym szlaku. I I . Ponad 

śnieg. 
Cztry — I. Napiętnowani ludzie. I I . Cham. 
Crand-Kino — Licytacja miłości. 
Luna — M'U-c w aucie. 
Merro — • W sidłach szaleńca. 
Pałace — Burłak Artem. 
Pan — Rewolucjonistka. 
Przedwiośniu — Madame Butterfly. 
Rakieta — Zdradzieckie światła. 
Splendid — Jego ekscelencja subjekt. 
Stylewy — Ksieina łowicka. 
Sttukn — Komenda serc. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zacierki ze słoniną. 
Pieczeń wieprzowa z kapustą — 
kopytka. 
Kompot z rabarbaru. 

R a d z i m y żądać jedynie 

Ir wale, pewne i cienkie. 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Ar',uy Jork, i maja Loco 8,10; maj 8,25: cm 
wiec 8,33; lipiec 3,41. 

Notę? Orleun. 9 moja. Loro 8.36; MAJ 8.21; li­
piec 11.3?; październik 8,62. 

Liuerpor>l% 9 maja. Loco 6.06; maj 5,63; ezer. 
wiec 5.66; lipie? 5.65. 

Egipska, 9 maja. Loco 7,91; maj 7,52; lipii-* 
7,.:7; październik 7.o5. 

Waluty dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

NOWY JORK I LONDYN - MOCNIEJSZE. 
Mocniejsza TENDENCJA dla deuiz; HINERYKNŃ>KICJ 

i angielskiej zaznaczyła się na zebraniu giełdy 
PIENIĘŻNEJ. Nowy Joik — kabel i czek zyskały p« 
20 gr. nu 1 DOLARZE, Londyn ca 21 gr. na 1 FUNCIE. 

Pozatem MOCNIEJ kształtowała «ie DEWIZA włoski, 
podnosząc się o 25 ar. na 100 lirach. 

Dewizy na Gdańsk i Paryż pozostały bez zmia­
ny. Beleji straciła 1 gr. na 100 Mg., liolandja 5 gr. 
na 100 I I . hol. oraz SzWajrarja 5 gr. na 100 fr. 
•*zw. 
ZMIEŃ-NE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Dział pożyczek prcnijowych rerhowoł nastroi 

niejednolity. 3 proc. Pożyrzka Budowlana zmia i 
kursowych nie wykazała, Dolarówka zdołała zy­
skać 40 gr. I M sztuc*. 4 proc. Pożyczka Inv.est>r>j 
na zaś obniżyła się o 1 zł.. 

Z innych papierów państwowych S pioc. Pożj -
czka Kon-versyjna. 5 proc. Pożyczka Kolcjowo 
orai. 7 proc. Pożyczka Stabilizacyjna zwyżkowały 
po 0.50 proc; 6 pro;. Pożyczka Dolarowa bvła tań­
sza o O.*0 proc, listy i obligacje banków państwo­
wych nabywano po kur*aeji ustalonych. 

LISTY ZASTAWNE - NIEJEDNOLICIE. 
Obroty prywutnemi papierami lokacyjnerai by­

ły skromne. W grupie stołecznej zakupywano 4 i 
pół proc. Lisly Zastawne Towarzystw* Kredytowe­
go Ziemskiego Warssawskiego, króre po' ' pewnych 
wahaniach obniżyły się o 050 proc. oraz 8 proc. 
Listy Zastawne m. Warszawy po cenie o 0.50 proc. 
wyższej. 

Grupę prowincjonalna przy słabej tendencji re­
prezentowały 8 proc Listy Zastawne m. Lublina 
(nst. of. not. 21.4 b. r.); papiery te w rezuhnri. 
obniżyły się. o 2,50 procent. 

PAPIERY PROCENIOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlano ser. I 37,25, 

Premj. Poż. Dolarow.i, serja I I I 47,50—47,25; Pre­
mjowa Pożyczka Inwestycyjna 100; Państw. Pożycz­
ka KonwcrsYJna 1924 r. 43,50—14: Konwersyjua 
Pożyczka Kolejowa 1926 r. 36,75—37; Pożyczka 
Dolarowa 1019—1920 r. 50: Pożvczka Stabilizacyjni 
1927 r. 49.38—49,63; Liały Zastawne Banku Rolne. 
V 83,25; Listy nastawne Banku Rolnego 94.00; Li . 
«ty Zast. Banku Gnsp. Kraj. I I em. 83,25; List* 
Zast. Banku Gonp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Ko­
munalne Banku Gosp. Kraj. I I em. 83,25; Obliga­
cje Komuaalnfl Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; 
Listy Zast. Tow. Kred. Zieinsk. w Warszawie 37— 
37,50; Listy Zast. Tow. Kred. m. Warzzawy 38,25— 
38,50; Listy Zsst. Tow. Kred. m. Lublina 30—30,50. 

AKCJE - W ZANIEDBANIU. 
Zainteresowanie i popyt w dziale papierów 

dywidendowych były ograniczone. 
Do oficjalnych tranzakcyj doszło Jedynie w 

Krupie bankowej cdzle Jak zwykle zakupywa­
no akcie Banku Polskiego które zmiam kurso­
wych nfe wykazały. 

KURSY AKCYJ. 
liank Polski 72.50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSK \ 
ł POZNAŃSKA. 

Warszawa, 9. 5. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowo - Towarowej, ceny za 100 kg pary­
tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ła­
dunek wagon.; kursy ustalone na podstawie 
cen giełdowych: żyto I standard 700 gl 20.00— 
20.50; żyto II standard 687 gi bez obrotów; 
pszenica czerwona, jara szklista o wadze 77? 
gil 40.00—41.00: pszenica jednolita o wadze 
742 gi 39.00—40X10; pszenica zbierana 731 gl 
38.00—39.00. groch polny z work. 21.00—24.00 
majca pszenna gatunek pierwszy ..Luksusowa' 
— 45 proc. 60.00—65.00 mąka pszenna gatu­
nek pierwszy 65 prec. 55.00—60.00; mąka; 
pszenna gatunek drugi 20 proc. po .Luksuso 
wej" 50.00—55.00; mąka pszenna gatunek trze 
ci ..Poślednia" 25,00—35.00; mąka Żytna pynlo 
wa I gatunek 65—55 proc. 33,00—35.00; mąk; 
żytnia sitkowa II gat. po 55 proc. 25.00-27.OO 
mąka żytnia razowa 95 proc. 25.00—27.00. 

Poznań. 9, 5. Urzędowa Ceduła Giełdj 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Warunki: 
lundcl hurtowy, parytet Poznań dostawa bie­
żąca, za 100 KG. Kursy usialone na podstawie 
cen tranzakcyjnych: żyto 1090 t 18.00 (iwp. 
spok.) Kursy ustalone na podstawie cen orien­
tacyjnych: żyto 17,75—18.00 usp. spokojne): 
pszenica 35.50—,36.50 (usp. spokojne), jęczmień 
681-691 grl 14,25—15.00 (nsp. spokojne); ięcz-
młeń 643-662 grl 13.75—14.25 (usp. spoikojne) 
owfes 11.25—11,75 (usp. spokojne) malca żyt­
nia 65 proc. z work. 27.50—28.50 (usp. sprjcoj-
ne): mąka pszenna 65 proc. z work. 55.00— 
57,00 usp. spokojnej, otręby żytnie 9.25—10.00 
otręby pszenne 9.00 10.00 — pszenne grub= 
10.25—11.25. rzepak 45.00—46.00. rzepik 42.00 
—48.00 gorczyca 46.00—52.00. wyka 11.50-

12.50. pcluszka 1100—12.00. groch Wiktorj.I 
21.00—23.00: łubin niebieski 6.00—7.00. łubin 
żółty 8.00—9.00: seradela 10.00—11.00. ziem­
niaki jadalne 1.70—1 90. ziemniaki iubryczni 
za 1 kg. proc. 11 groszy. Ogólne usposobie­
nie spokojne. Tranzakde na odmiennych wa­
runkach- żyta 540 tonn. pszenicy 60 tonu 
jęczmienia 4t5 tenn. owsa 30 tonn maki żytniej 
90 tonn. otrąb żytnich 57.5 tonny. otrąb pszen­
nych 47.5 tonny. wyki 10 tonn. ziemniaków fa­
brycznych 30 tonn. 

Pobór rocznika 1912 
Jutro w środę, dnta 10-go maja r. b. po­

winni się stawić mężczyźni 1912 rocznika z 
-'-go Komisariatu P. P których nazwiska 
rozpoczynajs sie od litery: G. 

Jutro, w środę, dnia 10 maja r. b. powinni 
sie stawić mężczyźni rocznika 1912 z 1-go 
Komisariatu P. P. których nazwiska rozpoczy­
nają się od lfter: R. T . U. W. 

Jutro, w środę, dnia 10-go maja r. b. powln 
ni sie stawić mężczyźni rocznika 1912. z 5-go 
Komisariatu P. P„ których nazwiska rozpo­
czynają się od liter: P R S Sch. Sz. Ś T U W 
Z Z Z. 

Tegoż dn», przed Komisja Poborową Nr. .>. 
powinni się stawić mężczyźni 9-go Komisariatu 
l-\ P.. których nazwiska rozpoczynają sfe od 
liter wszystkich. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Izydorowi. 
Wschód słońca 3.54 
Zachód — 19.1V 
Długość dnia 15.16 
Przybyło dnia 7.24 
Tydzień 19. 

http://19.1V
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Stary grzech skazanego na śmierć. 
Kto zabił szewca? 

Belgijskie władze sądowe zajęte są 
obecnie sensacyjną aferę odkrycia ta­
jemniczego mordercy 80-letniego szew­
ca Józefa Tassaerta, zamordowanego w 
zagadkowy sposób dnia 10 lutego 1927 
roku w mieście Gand. Szewca znalezio 
io leżącego bez życia w jego warszta­
cie, zamordowanego jakiemś tępem na 
rzędziem przez nieznanego sprawcę. Z 
czarnego kuferka szewca 

zniknęło 500 franków. 
Podejrzenie padło na niejakiego Peel 

manna, który mieszkał w domu szew­
ca. — Wszystkie poszlaki wskazywały 
na Peelmanna. który skazany został na 
śmierć, a potem ułaskawiony i osadzony 
w więzieniu w Louyain. 

W tern samem więzieniu odbywał 
karę dożywotniego więzienia znany ban 
dyta belgijski, Ossclaere, skazany na 
śmierć przez sąd przysięgłych za za­
mordowanie właścicielki sklepu w Gand 
i pewnej starej kobiety w Brukseli. 
Osselarere został następnie ułaskawio­
ny i osadzony dla odbycia kary w 
więzieniu. 

Niedawno Osselaere spotkał się na 
dziedzińcu więziennym z Peełmannem, 
którego znał z Gand. Po tej rozmowie 
Osselaere wysłał list do prokuratora, za 
wiadamiając w nim, że 

zna sprawcę morderstwa, 
popełnionego na szewcu Józefie Tessa-
ercie. Przesłuchano natychmiast Ossela 
ere'a. który wahał się początkowo w 
swoich zeznaniach, lecz potem opowie­
dział sensacyjną historję morderstwa, 
dopełnionego na szewcu. 

W roku 1927 Osselaere poznał w 
Gand Pcclmana, który mieszkał wów-
.zas w domu Józefa Tessaerta. Osse­
laere dowiedział się, że Peelmann ma 
gotówkę w kwocie 500 franków i 

postanowił go okraść. 
W tym celu udał się wieczorem w cza 
sie nieobecności Peelmanna do jego 
mieszkania, uzbroiwszy się w obcążki 
tło wyjmowania gwoździ, aby w razie 
Konieczności Peelmanna zabić. Drzwi 
imeszkania Peelmanna byty njocno zary 
glowane i Osselaere obawiał się, by 
i twieranie drzwi siłą nie zwróciło uwa-
bl pracującego w parterze szewca. 
Zszedł więc z piętra nadół do warsztatu 
-zewca, a ujrzawszy go odwróconego 
tylem i pochylonego nad trzewikami, 
które naprawiał, uderzył go dwukrot­
nie ; " ' J tt'*'*K'^ . ,.' 

obcążkami po głowie. 
Szewc zsunął się z zydla i padł na po­
dłogę bez życia. Po dokonaniu tego czy 
ny Osselaere rozbił stojący w kącie 
..zarny kufer szewca, a znalazłszy w 

nim 500 franków, zabrał pieniądze i 
znikł. Wszystko to trwało kilka minut. 

To sensacyjne zeznanie Osselaerc"a 
wywołało konsternację w sądzie, który 
wydał wyrok, skazujący Peelmanna na 
śmierć. Władze sądowe zarządziły na­
tychmiast wypuszczenie Peelmanna na 
wolną stopę. Natomiast Osselaere stanie 
niebawem przed sądem przysięgłych, 
aby odpowiadać za swój stary grzech. 

Niesłychane rfo<fciejstwa dworaków. 

Kompromitująca Księga z czerwonej skóry 
Rewelacyjny wykaz wydatków królewskich. ' ' 

Pod koniec listopada 1789 r. zawia-1 su, aby naród francuski mógł wresz-
domił surowy, uczciwy, szczery janse-1 cic na cyfrach i faktach przekonać się 
nista Camus Zgromadzenie Narodowe,' o niesłychanej rozrzutności, 
żc L'nieje tajny spis wydatków dwor-fz jaką dwór wyrzucał pieniądze, gdy 
skici>, noszący nazwę ,,Czerwonej Książ- j tymczasem cała Francja uginała się pod 
ki". Camus zażądał wydania tego spi-

K ł o p o t s i e r ż a n t a p o l i c j i 
ubawił prezesa sądu apelacyjnego. 

Na torze znanych na całym świecie 
z doborowej publiczności wyścigów w 
Ascot, zjawił się ostatnio między tyłem 
trybun a ogrodzeniem, wśród gęstych 
zarośli, biały domek. W tym zewnętrz­
nie sympatycznym budynku, „przecho­
wuje" policja angielska przyłapanych 
na torze wszelkiego rodzaju przestęp­
ców i 

osoby zakłócające spokój. 
Po skończonych wyścigach, aresz­

towanych obwożono zazwyczaj o sza­
rej godzinie do aresztu w Londynie, 
skąd nazajutrz zatrzymani wędrowali 
przed oblicze sędziego. 

Często, nie czając na samochód lub 
w wypadkach nadzwyczajnych, poli­
cja przeprowadzała aresztowanych z to 
ru do miasta. Ażeby jednak przestęp­
stwo, często ślady krwi noszące, nic 
mieszało się z cnotą, w której tyłach 
płynie jednak krew błękitna, policja wy 
korzystała słusznie nieduży ciemny tu­
nel, biegnący z toru pod ulicę ku stronie 
przeciwnej jezdni i tamtędy przeprowa 
tlzała „klientelę". Publiczność wkrótce 
jednak poszła śladem domyślnych poli­
cjantów i także zaczęła w godzinach 

tłoku ulicznego, szukać w tunelu, który 
odtąd służył wszystkim. O tunelu nie 
byłoby mowy zapc\ync, gdyby nie przy 
goda pewnego policjanta, nie pozbawio­
na komizmu, nie nadała pomysłowi gen 
tlcmcńskich policjantom wielkiego roz­
głosu. 

W ciemnym tunelu było dość tłocz­
no. Nic więc dziwnego, że policja zgu­
biła raz jednego ze swych aresztowa­
nych. Zakłopotany funkcjonariusz policji 

wpadł na jakiegoś obywatela, 
który z wyglądu przypominał mu zgu­
bionego złodzieja: — „Przepraszam — 
rzekł dla pewności bardzo uprzejmie 
sierżant policji — ale czy pan nie jest 
moim aresztowanym"? 

— „Żałuję, ale nim nie jestem. Ja 
trudnie się wymiarem sprawiedliwości. 
— Jestem prezesem sądu apelacyjnego 
w Liverpoolu"... 

Nieszczęsny policjant, nie czekając 
na koniec zdania, salutował szarmancko 
sędziego i rozpłynął się natychmiast, 
iak kamfora yv ciemnym korytarzu tu­
nelu, w poszukiwaniu za swoim zlodzie 
jem. 

STATYSTYKA ZGROZY. 
11 miljonów zabitych i zaginionych. 

Niedawno pismo „Neues Volk" poda, 
ło następujące zestawienie liczb: 

Długość trwania wojny światowej 4 
lata. 3 miesiące i 10 dni. Pod koniec woj 
nv pod bronią znajdowało się około 30 
miljonów ludzi gotowych lub zmusza­
nych do wzajemnego zabijania się. Oko­
ło 60 miljonów ludzi było zmobilizowa­
nych w czasie wojny, ale nic do pracy, 
lecz do niszczenia. Rezultatem tej ..nie­
godnej ludzkości rzezi" (tak nazwał woj 
nę Papież Benedykt XV) było przeszło 

Sędzia nie pozwolił królowi mówić... 
Ciekawa wystawa w Londynie. 

W Londynie otwarto wystawę praso 
wą, która obejmuje dzieje dziennikar­
stwa angielskiego. W salach wystayvo 
wycli zgrupowano tu wszystko co się 
tyczy dziennikarstwa w ciągu 3-ch wie 
ków. 

Są tam. więc t. zw. ,,Kuranty1' ho­
lenderskie, które na początku 17-go wie 
ku zawiadamiały świat o przebiegu 
wojny trzydziestoletniej i które Angli­
cy tłumaczyli na swój użytek. 

Są pieryysze rdzennie angielskie ga­
zetki, wydawane w r. 1643 yv Anglji pod 
czas wojny domowej przez obie wojują 
ce ze sobą strony. 

Pierwszy numer 
gazety rojallstów — 

zawiera taki artykuł wstępny, podpisa­
ny przez oksfordzkiego profesora Joh­
na Birkenhead. 

„Już dosyć okpiwano świat kłam-
styyem! Co tydzień drukują bzdury, któ 
remi tumanią naród, a w dodatku za 
oyvo tumanienie biorą pieniądze. Czas 
już obwieścić wszystkim, że dwór nie 
iest tak pozbawiony rozumu, jak to yvy 
pisują pamflcciści- Należy podawać fak 
ty tak. jak są naprawdę, aby ludzie nie 
mogli wykręcać się nieświadomością"... 

Małe pożółkłe kartki gazety z przed 
3-ch wieków7 niewiele różnią się arty­
kułem yystępnym od teraźniejszej gaze­
ty. 

W jednej z gazet z r. 1648 wydruko 
wano sprawozdanie z procesu, w któ­
rym skazano na śmierć Karola Stuarta. 

Sprawozdanie to kończy się słowa­
mi drukowanemi grubemi czcionkami. 

„Sąd postanowił, że wyżej wspom­
niany Karol Stuart. Tyran, Zdrajca, Za­
bójca i Wróg Narodu ma ulec karze 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

śmierci przez 
oddzielenie głowy od Ciała"., 
Wyraz ..Ciało" był pisa­

ny dużą literą, zarówno, jak straszne 
epitety Stuarta. Umieszczono tam też 
sprawozdanie ostatniej rozmowy króla 
z sędiztami: 

Król: — Czy mogę powiedzieć moje 
ostatnie słowo, sir? 

Lord - przewodniczący: — Kie, sir. 
wyrok wydany i nie chcemy nic sły­
szeć. 

Król: — Ależ ja chcę powiedzieć... 
Lord: — Nie, sir. już więcej nic nie 

powiecie... 
Można sobie wyobrazić, jak czytel­

nicy ówcześni wyrywali sobie tę gaze­
tę, w której po dziś dzień czuje się żar 
walki. 

11 milionów zabitych i zaginionych. 
Wynika z tego te W ciągu 4 i pół lat co 
jedna minutę padało 4 do 5 zabitych. W 
obliczeniu dziennem dawało to 6.000 do 
7.006*1 

Zagłodzonych zostało wskutek nędzy 
wniennei w poszczególnych krajach sio. 
dem milionów ludzi, ranionych 20 milio­
nów, w tern wielu kilkakrotnie. Koszty 
wojenne wyniosły 180 miliardów dola­
rów, koszty strat, poniesionych wsku­
tek przerwania produkcji — 151 miljar-
dów dolarów. Ogólna suma zatem kosz-, 
fów tej wielkiej rzezi ludzkiej wyraża 
sie cyfrą 337 mHjardów dolaróyy. 

Zabóistwo jednego człowieka „kosz­
towało'' więc 15.565 dolarów. Za te pie­
li,adze każda rodzina w Polsce, Austrji, 
w Niemczech. Rosji. Belgji. w Francji. yv 
Anglji. Stanach Zjednoczonych. Kana­
dzie i Australii mogłaby otrzymać ra 
własność 

dom z ogrodem 
i jeszcze jiozostałybv olbrzymie sumy 
na cele dobroczynne i oświatoyye. 

Wspomniane pismo zamyka te staty 
slykę zgrozy następujacemi słowami: 
„Na podstawie tvch liczb człowiek roz­
sądny i mający poczucie odpowiedzial­
ności musi stać się przyjacielem pokor 

brzemieniem potwornej wprost nędzy. 
Zgromadzenie Narodowe powitało en­
tuzjastycznie tę świetną gratkę propa­
gandową i zażądało od ówczesnego mi­
nistra finansów Neckera wydań'ii 
„Czerwonej Książki"'. Necker zdawał so 
bie zbyt dobrze sprawę, czem to pach­
nie, zaczął więc kręcić i grać na zwlo­
kę, ostatecznie jednak, gdy okrzyk; 
„Czerwona Książka!... Czerwona książ­
ka!'' począł rozlegać się coraz donoś­
niej i namiętniej — musiano ustąpić. 
Co prawda — z pewnem zastrzeżeniem 
Ludwik XV I , zmuszony do tego. zgodził 
się na ujawnienie „Czerwonej Książki" 
pod warunkiem jednak, że nie będzie 
znana ta jej część, na której zapisane 
były 

wydatki tajne jego dziadka. 
Cała ta księga, oprawiona w czer­

woną skórę, zawierała 125 kartek. Pier­
wsze dziesięć obejmowały wydatki, 
poczynione za panowania Ludwika XV, 
następne 32 — wydatki, poczynione 
za rządów Ludwika XVI . Reszta kartek 
była niezapisana. 

Dnia 18 marca 1790 oznajmił Camus 
Zgromadzeniu Narodowemu, żc wydano 
wreszcie cenny kąsek. W pierwszych 
dniach kwietnia książka inż była wy­
drukowana, a trudno opisać 

burze wściekłości, 
gniewu i oburzenia, jakie „dzieło"' to 
wywołało. Niema chyba utworu ..lite­
rackiego", któryby rozszedł się w tak 
krótkim czasie, tak namiętnie był czyta­
ny i 

tak żywo odczuwany. 
Ogólna suma tajnych wydatków kró 

lewskich, zapisanych w „Czerwonej 
Książce", wynosiła od r. 1774 do 1786 
— 227,895.517 lirów, a w tej sumie znaj 
dowały się również wydatki państwo­
we. Istny huragan jednak rozpętał się, 
skoro się dowiedziano, jak, za co i kto 
otrzymywał pieniądze, będące własno­
ścią państwa. Przed^wszystkiem skiero­
wano uwagę na obu braci króla: hr. Pro 
vence i hr Artois Obaj ci panowie, bar 
dzo zresztą bogaci, otrzymywali ponad­
to od paristwa npanaże, wynoszące 

po 8 240.000 lirów rocznie. 
To jednak im wcale nie wystarczało. 
Rozrzutnik Artois tylko w czasie mini­
sterstwa Calonnea wyłudził z kasy pań­
stwowej 14 550 tys. liwrów, a hr. Pro-
vence w tym samym czasie wydobył 
13,824.000. Bardzo drogo kosztowały 
lud francuski — połogi księżniczek! 
trudy, poniesione z tej okazji przez 
hrabinę Artois, otrzymała ona 24.078 li­
wrów, a w siedem lat później z tego sa­
mego powodu 24 ays. liwrów. Innym ra 
zem jako podarek znowu — 24 078 li­
wrów. 

Rubryka „Dary i gratyfikacje'' zawie 
rała bardzo ciekawe zapiski. Kilka 
przykładów. Pan de Croismark 

otrzyma! 50 tys. liwrów, 
.aby mógł kupić dobra Voisins". Pan 

Gourdin otrzymał 15 tys lirów aby mógł 

kupić sarżę pana Gaffe". Generalny 
szef policji Sartines dostał 200 tys. li­
wrów „na zapłacenie długów". Panu de' 
Lamoignon ofiarowano 200 tys. liwrów. 
Pani de Maurepas — 166 tys. liwrów. 
Hrabina Albany, ponieważ była żoną 
księcia Edwarda Karola Stuarta, dosta­
wała 60 tys. liwrów rocznie. Księciu 
Polignac ofiarowano, 1.200 tys. liwrów 
„celem zaknpna dobra Fenestrang'. 
Ten sam magnat pobierał roczną doży­
wotnią pensję 

w wysokości 120 tys. liwrów. 
Rozmaici członkowie rodziny Polignac, 
banda pasożytów, dostawała razem, w 
formie rozmaitych pensyj, przeszło 700 
tys. liwrów. 

A teraz parę przykładów niesłycha­
nych wprost nadużyć. Niejaki p. Des-
galois de la Tour 

pobiera? trzy pensje, 
wynoszące razem 22,720 liwrów. Pier­
wszą — „jako pierwszy prezydent i in­
tendent1', drugą — „jako intendent i 
pierwszy prezydent", — Jrzecią — ,,z 
tych samych względów1' Markiz d'Auti-
champ pobierał cztery pensje; pierwszą 
— „za zasługi, wyświadczone przez je­
go zmarłego ojca", — drugą — ,,z tego 
samego powodu", trzecią — „z tej sa­
mej przyczyny", czwartą — „również 
dlatego". Pewien książę niemiecki posia 
dał również cztery pensje: pierwszą — 
„jako pułkownik'1, drugą — „jako puł­
kownik"; trzecią — , jako pułkownik", 
a czwartą — „jako niepttłkownik" fpour 
ses services commne non-coloncl) Hra­
bina d'Ossnn otrzymała pensję 

w wysokości 2n tys. liwrów rocznie 
za to, że była „damą królowej"'. Fry­
zjer Ducrot dostał dożywotnią pensje w 
wysokości 700 liwrów, ponieważ „ufry­
zował*' córeczkę hrabiego Artois. któ­
ra zmarła jako - niemowlę, zanim je­
szcze zdołała — dostać włosy' Istnieli 
pensjonariusze, którzy figurowali pod 
swojemi własnemi nazwiskami, a na­
depnie nad nazwiskami swych żon, sy­
nów, córek, braci i sióstr. Istnieli tacy, 
którzy, jak markiza dc la Force oddaw- , 
na umarli 

i zostali pogrzebani, 
a jednak prawdziwym cudem dalei po 
bicrali pieniądze. Jak bezczelnymi zło­
dziejami byli ówcześni dworacy, świad­
czy historja marszałka i ministra woj­
ny pana de Segur. Jakkolwiek zasy­
pywany przez króla dowodami łaski 
i podarkami, jakkolwiek pobierający dla 
siebie rozmaitych pensyj razem 98 622 
liwrów rocznie, jakkolwiek pobierający 
pensje dla jedenastu członków swej ro­
dziny — mial ten człowiek jeszcze czel 
ność wyprosić w rokti 1787 od króla: 

dziedziczne księstwo, 
60 tvs. liwrów pensji, 15 tys. liwrów per 
sji dla dwojga swych dzieci oraz znacz­
ną gotówkę dla zapłacenia swych dłu­
gów. 

I czyż można się dziwić, że owa 
„Czerwona Książka'' wywarła takłe 
wrażenie, jakie właśnie — wywarła? Te 
roryzm lat 1792— 1794 napisał do „Czer 
woncj Książki" z roku 1790 — swój 
czerwony komentarz. 

Cierpienia wątroby leczy Naturalna Sól Mor. 
szyńska. Gen. Repr. Dr. K Wenda, Warszawa, 
Krakowskie Przedmieście 45. 

Pierwsze harce w morzu. 

We Francji i Anglii yyiosna zawitała wcześniej, aniżeli u nas. Wprawdzie 
woda jeszcze nie jest zbyt ciepła, ale młodzież chłodu się. nic boi i uprawia 

już wesołe harce na wybrzeżu. 

Kufry w łaz ienkach, 
Osobliwe magazyny. 

w któ-Wiadomości o życiu codziennem i 
powszednich troskach w Moskwie, naj­
lepiej jest czerpać z pierwszej ręki, to 
jest z tamtejszych dzienników. 

Oto mały wycinek z dziennika „Wic 
czerniaja Moskwa". 

„Pogadamy dziś o łazienkach. 
W przeważnej ilości domów moskiew­
skich mieszkańcy zamienili łazienki 
na składy. Poustawiali tam kosze i 
kufry na spacktlnle przybitych w tym 
celu półkach. 

Przechowują tam kartofle. 
Siedząc w wannie, ale w całkowi­

tym stroju, wywołują tam fotografjc. ko 
rzystając z panujących ciemności, albo 
też rozebrawszy się do połowy, by nic 
niszczyć garderoby, urządzają tam 
wielkie pranie. 

Łazienki zamieniły się w jakieś śle­
pe kiszki mieszkania, gdzie pakuje się 
wszelkie śmiecie z całego mieszkania, 
przyczem jedne irrzedmioty królują na 
honorouem miejscu, inne zaś. wciśnię 
te są za wannę, lub do samej wanny. 

Leżą tam: zużyte obuwie, puszki od 
konserw, beczki po kiszonej kapuście, 
niepotrzebne książki, wypalone żarów­
k i 

Wanna umarła, a dobijają ją jeszcze 
drzewem i węglem. Pajęczyna zyvie-
sza się z kątów, zaduch bije w no/.-

drza. Jest to kącik mieszkania, 
rym wytrzymać nie sposób". 

Oczywiście, opis ten jest czysto hu­
morystyczny, ale czyż humorysta nie 
odzwierciadla istotnych bolączek, na ja 
kie patrzy? 

Podsłuchane. 
TO ZALEŻY. 

— Pani Głąbkowa jest jeszcze ape­
tyczną osóbką. Słyszałem, że ma za­
miar wyjść jeszcze raz zamąż. 

— Nic chciałbym za nic yv świecie 
być drugim mężem wdowy. 

— Lepiej być drugim mężem, n i j 
pierwszym. 

NIEPOROZUMIENIE. 
U państwa Stęporek odnawiają mie­

szkanie. Pani, niezadowolona z roboty, 
wzywa starego majstra i mówi : 

— Niech-no pan ze mną idzie do sy 
pialni. to panu coś pokażę! 

Majster, źle zrozumiawszy panią St« 
porek, potrząsnął głową i odrzekł: 

— Szanowna pani!... W moim w i c 
ku!... Wolałbym kieliszek wódki. 
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